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Z stosunków czeskich.
Walka z powodu zaprojektowanój ugo

dy z Niemcami, wywołała, jak wiadomo 
bardzo smutue dla Staroczechów nastę
pstwa, gdyż skończyła się częściowym ich 
pogromem i zwycięztwem młodoczeskiój 
opozycyi. Ale i Młodoczesi nie zdołali 
ująć steru narodu zupełnie w swoje ręce 
i nim pokierować, brak bowiem programu 
i jakiejkolwiek zdrowój myśli przewo
dniej jest niejako przyrodzoną ich wadą. 
W obec tego powstała nowa partya sta
nowiąca pod tym względem kontrast z Mło- 
doczechami, że cechuje ją nadmiar pro- 
graraowości. Partya ta przyjęła nazwę 
realistów, a program jój podaje praska 
„Politik“ w następującem streszczeniu:

W zakresie życia duchownego winno 
główną być troską, iżby przez szkoły i li
teraturę każdemu Czechowi umożliwić wy
kształcenie się jak najdokładniejsze w ję
zyku ojczystym. W celach cywilizacyj
nych należy jak najtroskliwiej krzewić 
znajomość obcych języków, zwłaszcza sło
wiańskich. Co się tyczy języka niemie
ckiego specyalnie, to winno być celem 
Czechów doprowadzić do tego, iżby inte- 
ligencya nie posługiwała się owym języ
kiem więcój od inteligencyi innych ludów. 
Natomiast starać się należy z podwójną 
gorliwością o wykształcenie w duchu oj
czystym. Lud i robotników pouczać na
leży, iż nie obećj mowy znajomość, jeno 
wykształcenie fachowe najpewniej daje za
robek. Szkolnictwo winno zwracać także 
uwagę na praktyczne potrzeby ludu i być 
zgodne z jego organizacyą polityczną. 
W ministerstwie oświaty powinien być 
utwarzony przyuajmniśj jeden departament 
dla szkólnictwa czeskiego, a nadzór nad 
niem należeć powinien do administracyi 
publicznej. Nasze dążenia do decentrali- 
zacyi winny mieć na oku przedewszystkiem 
szkolnictwo.

W dalszym ciągu przechodzi program 
realistów do stósunków ekonomicznych, do 
kwestyi socyalnój, do ustawodawstwa po
datkowego itd. Podatkowość — powiadają 
realiści — winna być zreformowana w 
duchu autonomicznym, w ogóle we wszy
stkich naszych urządzeniach dążyć na
leży do autonomii. — Dalej żądają 
oni prawa bezpośrednich wyborów i znie
sienia reprezentacyi interesów w parla
mencie; szlachta mieć winna swą repre- 
zentacyą w Izbie panów. Z Morawią i 
Slązkiem winny Czechy jak najściślejszy 
utrzymywać stósunek. Z arystokracyą 
pragną realiści zawiązać przymierze poli
tyczne na podstawach, przez ewentualną 
umowę określonych, w każdym jednak 
razie bez ujmy dla swych poglądów na 
polityczne i cywilizacyjne zadania ludu 
czeskiego.

Dalój w wymienionym programie czy
tamy: My Czesi, największy z szczepów 
sl wiańskich pod berłem Austryi, winni
śmy jak najtroskliwiej pielęgnować zgodę 
z wszystkimi pobratymcami. Wroga dą
żność do wynaradawiającej centralizacyi 
winna ludy słowiańskie skłonić do jedno
litej, wspólnej obrony. Zresztą słowiań
ska wzajemność w Austryi ma już swe 
antecedencye historyczne.... Oświadczamy 
się za zupekAm równouprawnieniem wszy
stkich ludów Austryi w urzędzie, w 
szkole i we wszystkich objawach życia 

•państwowego. Wzniesienie pewnego ję
zyka do znaczenia języka państwowego 
narusza, wedle nas, podstawy idei au- 
stryackiej. Szczerze pragniemy pojedna
nia z naszymi Niemcami w interesie 
Czech i państwa.... Ostatecznym celem 
naszej polityki jest osiągnięcie federacyj
nej koEstytncyi w tej połowie monarchii, 
konstytucyi, która ze wszystkich wzglę
dów, z historycznego równie, jak geogra
ficznego, byłaby najodpowiedniejszą. W 
krajach czeskiej korony niezatarte prawo 
historyczne zgadza się z interesami eko- 
nomicznemi i cywil zacyjnemi tej całości 
geograficznej, którój podział wedle naro
dowości jest niemożliwy; dla tego żądamy 
dla nićj jednolitego zarządu i jednolitego 
ustawodawstwa.

Program to jak widzimy bardzo obszerny, 
poniekąd za obszerny, wskutek czego zape
wne i w skutkach swych nie dopisze.

Telegramy.
Wiedeń, 6 listopada. Carewicz ro 

syjski przybył tu dzisiaj po południa o 
godzinie 2. Na dworcu oczekiwał go ce

sarz wraz z wszystkimi obecuymi chwi
lowo w Wiedniu arcyksiążętami, z któ
rych kilku przybyło w mundurach swych 
pułków rosyjskich. Powitaule carewicza 
odznaczało się wielką serdecznością. 
Z dworca udał się cesarz wraz z gościem 
swym w otwartym powozie do Burgu, 
gdzie wszyscy ambasadorowie i posłowie 
zagraniczni oddali swe karty. Następnie 
odwiedził carewicz arcyksięcia Karóla 
Ludwika i ambasadora rosyjskiego, księ
cia Łobanowa Rostowskiego, poczóm po
wracając do Burgu, złożył wieuiec na 
grobie Arcyksięcia Rudolfa w kościele 
00. Kapucynów. O godziuie 6 wieczo 
rem odbył się w Schoenbruuu obiad ga
lowy, do którego zasiadło 58 osób, po
między iunymi wszyscy arcyksiążęta, 
członkowie ambasady rosyjskiéj, towa
rzysze carewicza, dalój ministrowie: hr. 
Taaife, Kaltay, Bauer, Orczy, Szoegyenyi 
i inni.

Wiedeń, O listopada. „Militair 
Verordnungsblatt“ publikuje nowe zatwier
dzone przez cesarza przepisy dotyczące 
sztabu artyleryi, oraz nowój organizacji 
artyleryi fortecznój i polowój. — Namie
stnik hr. Kilmansegg oświadczył w wy
dziale sejmowym, że powiększenie władzy 
dyscyplinarnój przewodniczącego Rady 
miejskiej, stało się koniecznóm ze względu 
na niewłaściwe postępowanie pe,wnój czę
ści posłów. Jeżeli sceny burzliwe, jakie 
w ostatnim czasie dość często się wyda
rzały, raz jeszcze się powtórzą, rząd bę
dzie zmnszonym Radę miejską rozwiązać 
i nowe zarządzić wybory.

Peszt, 6 listopada. Izba deputowa
nych. Podczas dalszych obrad nad bud 
żetem, oświadczył minister Weckerle, że 
rząd starać się będzie usilnie o to, aby 
raz osiągnięta równowaga w budżecie — 
po raz drugi zachwianą nie została. Na
stępnie przyjęła Izba dep. znaczną wię
kszością głosów cały projekt budżetowy 
i przystąpiła do obrad szczegółowych. 
Przeciwko budżetowi głosowała jedynie 
skrajna lewica.

Berno (szwajcarskie), 6 listopada. 
Rząd przedłożył radom nadzwyczajny bud
żet wojskowy na rok 1891, żądający na 
zaprowadzenie nowych karabinów i po- 
trzebnój do nich amunicyi, oraz na wzmo
cnienie fortec 12% miliona fr. — Rząd 
wyznaczył komisyą, która ma rozpocząć 
niebawem z rządem austryackim ustne 
układy w sprawie rewizyi zawartój w 
roku 1883 konwencyi, dotyczącój zarazy 
i chorób bydła. — Śledztwo zarządzone 
w Lugano okazało podobno, że w za
burzeniach wiadomych poddani włoscy 
udziału nie brali, (jak poprzednio przy
puszczano).

Luksemburg, 6 listopada. Książę 
Adolf nasawski złożył dzisiaj wobec sej
mu luksemburgskiego przepisaną w kon
stytucyi przysięgę. W swój mowie od 
tronu oświadczył następnie, że życzenia 
jego zgadzają się zupełnie z życzeniami 
całój ludności luksem burgskiój, że pomię
dzy nim a ludem panuje zupełna jedno
myślność. Książę zakończył mowę swą 
okrzykiem na cześć króla holenderskiego, 
na co Izba odpowiedziała okrzykami na 
cześć księcia. Gdy książę opuścił salę, 
wybrała Izba komisyę, która ma wypra
cować adres dziękczynny dla księcia.

Bruksela, 6 listopada. Komisya, 
którój powierzono wypracowanie nowej 
taryfy celnój dla państwa Congo, rozpo
częła wczoraj swe obrady. Przewodni
czącym obrano barona Lambermont. Do 
komi8yi tój należą ci sami reprezentanci 
państw europejskich, którzy wzięli udział 
w brukselskiój konferencyi antyniewol- 
niczój.

Paryż, 6 listopada. Wszystkie dzien
niki dzisiejsze wyrażają szczere swe za
dowolenie z powodu niespodziewanego a 
tak dla Europy pomyślnego wyniku wy
borów w Stanach Zjednoczonych Ame
ryki i uważają rezultat ten za najwymo
wniejsze potępienie bilu Mac Kinleya. 
„Liberté“ przypuszcza, że bil ten zosta
nie wkrótce znacznie zmienionym a spo
sób wykonywania go złagodzonym.

Paryż, 6 listopada. Delegaci towa
rzystw, jakie utworzyły się w ostatnim 
czasie w kilku miastach przemysłowych 
w celu zwalczania projektu podwyższenia 
ceł od importu zagranicznego, zebrali się 
tu dzisiaj na wspólną naradę. Na ze
braniu tern uchwalono przedewszystkiem 
wybrać lomitet centralny, który ma roz
począć agitacyą przeciwko podwyższeniu 
ceł aa płody surowe, ze względu na to, 
że podwyższenie takie łatwo w danym 
razie wszelkie stósunki handlowe z za
granicą zniweczyć może. Prezesem ko
mitetu obrano dep. paryzkiego Bergera.

IpB“ Uczmy dzieci czyto^ po polsku!

Zebranie to zwołał był prezes lugduńskiój 
izby handlowój Ayuard.

Paryż, 6 listopada. Rada jeneralna 
departamentu Sekwany powzięła rezolucyą, 
żądającą powszechnój amnestyi dla wszy
stkich skazanych za podburzauie do strej- 
ków oraz za przestępstwa przeciwko pra
wu o zebraniach i prawu prasowemu. Z 
pod amnestyi tój mają jedynie ci być 
wyjęci, których skazano za konspiracye 
przeciwko rzeczypospolitój. — Dochody z 
monopoli i podatków pośrednich prze
wyższyły sumę przypuszczalną, podaoą w 
preliminarzu budżetowym o 81/» miliona fr. 
a dochody z października roku przeszłego 
o całe 10 milionów fr.

Rzym, 6 listopada. Dziś przed po
łudniem odbyło się w niemieckim kościele 
narodowym Anima nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Kardynała Hergenróthera, 
w obecność Kardynałów Melchersa i 
Vanutellego, posłów pruskiego i bawar
skiego, kilku Biskupów i wielu członków 
tutejszój kolonii niemieckiój. — Dziś przy
był tu Biskup Metzu, powołany do Rzy
mu w sprawie biskupstwa strassburgskie- 
go. — Markiz Rugini wystósował z okazyi 
nowych wyborów do Izby deputowanych 
do dziennika „Opinione“ list, w którym 
oświadcza, że godzi się zupełnie tak na 
zewnętrzną jak na wewnętrzną z politykę 
obecnego rządu i że przymierze potrójne uwa
ża za najlepszą gwarancyą pokoju, który 
Włochom tak bardzo jest potrzebnym. 
Dla tego wzywa wszystkich przyjaciół 
swych, aby poparli rząd w walce jego 
przeciwko stronnictwom przewrotu.

Medyolan, 6 listopada. Prezes mi
nistrów włoskich Crispi przybył tu dzi
siaj w południe wraz z szefem gabinetu 
swego i dwoma sekretarzami. Na dworcu 
powitali go naczelnicy władz miejsco
wych. Jenerał Caprivi przybędzie tu ju
tro rano o godzinie 6. Pogłoska, iż w 
naradzie dwóch ministrów weźmie także 
udział baron Nigra, poseł wioski przy 
dworze wiedeńskim, nie sprawdziła się. 
Baron Nigra pożegnał się już z królem 
w Monza i powrócił do Wiednia.

Medyolan, 6 listopada. Prezes mi
nistrów Crispi zamierza udać się dzisiaj 
wieczorem do Monzy, dokąd zaproszony 
został przez króla na obiad; ztamtąd 
powróci do Medyolanu o godzinie 10. 
W sobotę odbędzie się w Monza na cześć 
kanclerza Caprivifgo obiad galowy, po- 
czóm tenże bezzwłocznie wyjedzie z po
wrotem do Niemiec. Na życzenie kan
clerza przybył do Medyolanu radzca 
rzymskiój ambasady niemieckiój, p. Dórn- 
berg.

Zofia, 6 listopada. Adres uchwalony 
jednogłośnie przez sobranie w odpowiedzi 
na mowę od troDU, wyraża nadzieję, że 
sułtan turecki starać się będzie wszel- 
kiemi siłami o utrzymanie pokoju na pół
wyspie bałkańskim, i że jako zwierzchnik 
Bułgaryi podejmie odpowiednie kroki w 
celu ostatecznego rozwiązania kwestyi 
bułgarskiój.

Petersburg, 6 listopada. „St. Pe
tersburger Ztg.“ zaznacza z powodu wi
zyty carewicza w Wiedniu, że uwzglę
dnienia życzeń Rosyi ze strony Austryi 
spodziewać się nie można; przy dobrój 
woli mogłaby jednakże Anstrya powstrzy
mać nowe zapędy Stambułowa, przezco by 
odzyskała znów sympatyą Rosyi.

Xowy York, 6 listopada. Stanley 
przybył dzisiaj wraz z małżonką swą po 
bardzo burzliwój przeprawie przez Atlan
tyk do portu tutejszego. — Według otrzy
manych dotąd sprawozdań, liczyć można 
większość demokratów w kongresie na 
przeszło 100 głosów. Niektóre pisma 
obliczają większość tę nawet na 150 resp. 
160 głosów. Mac Kinley przepadl, jak 
sam zapewnia, 300 glosami mniejszości. 
Były prezydent Grover Cleveland oświad
czył wobec pewnego dziennikarza, że de
mokraci powinni się teraz energicznie za
brać do rewizyi taryfy celnój.

* Walne Zebranie wyborców mia
sta Poznania odbędzie się w dniu 10 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. 
Bolesława Knolla, na które niniejszóm 
wszystkich wyborców miasta Poznania 
podpisany komitet jak najuprzejmiój za
prasza.

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Ukonstytuowanie biura.
3) Sprawozdanie komitetu wyborczego 

z jego czynności i stanu kasy.
4) Objaśnienie procedury wyborczój i 

ważności wyborów komunalnych.

5) Wybór kandydatów na radnych na 
wszystkie obwody i klasy.

6) Wnioski członków.
Poznań, 7 listopada 1890.

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Fr. Dobrowolski, Dr. M. Kantecki, 

przewodniczący. sekretera.
Marcin Andrzejewski, 

skarbnik
Albin Andruszewski. Bukowiecki Julian. 
Chojnacki Ignacy. Oniatczyński Woj
ciech. Kajkowski Emil. Dr. J. Koszutski. 
Dr. Krysiewicz Bolesław. Kużaj Jb- 
tej. Ołyński Stanisław. Dr. Rzepecki 
Ludwik. Urbański Feliks. Więckowski

Michał.

* W sprawie kierownictwa nauki 
religii w szkołach elementarnych ogłasza 
„Kościelny Dziennik Urzędowy“ dla na
szych archidyecezyi następujące rozpo
rządzenie :

„Z odwołaniem "się na postanowienie 
ś. p. Arcypasterza Juliusza z dnia 27 Paź
dziernika r. 1887 Nr. 927/89, odnośnie 
do rozporządzenia z dnia 13 Maja r. b. 
Nr. 605/90, wydanego na ręce Przewie
lebnych XX. Dziekanów, wzywam uiniej- 
szóm i zobowięzuję wszystki-h kapłanów 
Archidyecezyi Poznańskiój, iżby, skoro 
posadę rządzcy parafii uzyskają lub z je- 
dnój parafii na drugą się przeniosą, bez
zwłocznie, a najdalój w przeciągu 4 ty
godni, podali wniosek do Król. Rejencyi, 
aby im prawo kierowania nauką religii 
w szkołach elementarnych odnośnój pa
rafii przyznać zechciała. O skutku po
dania nie omieszkają Szanowni Rządzcy 
parafii donieść ex officio X. Dziekanowi 
właściwemu i do akt Ordynaryatu.

Zarazem zobowięznję tak Szanownych 
Rządzców parafii, którym Król. Rejencya 
prawa kierowania nauką religii dotych
czas nie przyznała, iżby, jeżeli sądzą 
mieć widoki, że ponowny umotywowany 
wniosek do Król. Rejencyi mógłby odnieść 
pożądany skutek, uczynić go uważali za 
obowiązek sumienia, a po przyznaniu, 
stósownie do odebranych za pośrednictwem 
Przewielebnych XX. Dziekanów wska
zówek, z niego jak najczęściój korzystali 
i o tóm Władzy Ducbownój na ręce XX. 
Dziekanów w czasie przepisanym sprawę 
zdawali.

Poznań, dnia 27 Października 1890. 
Wikaryusz Kapitalny

i Jeneralny Adm. Archid. Poznańskiój.
Nr. 956/90. f X. Likowski,

Biskup Suffr.“

Z SąjmitB towarzystw zawojowycli.
W pierwszych dniach bieżącego ty

godnia odbył się w Berlinie nadzwyczajny 
Sejmik towarzystw zawodowych. Zebrał 
on się bezpośrednio przed posiedzeniami 
komisyi parlamentu, mającój radzić nad 
środkami ochronnemi w fabrykach i war
sztatach. Sejmik towarzystw zawodowych 
chciał przeto niejako zaznaczyć przed tą 
komisyą, czego się towarzystwa zawodowe 
od prawodawcy dopomiuają w interesie 
własnym i robotnika.

Ustawa zabezpieczająca na przypadek 
okaleczenia uprawnia towarzystwa zawo
dowe do tego, że w swoim obwodzie mo
gą one dla niektórych gałęzi procederu 
i fabryk wydawać przepisy ochronne i 
przestrzegać ich wykonywania. Tak sta
nowi ustawa zabezpieczająca na przypa
dek okaleczenia, a tymczasem Ordynacya 
procederowa nakładająca na przedsiębior
ców przemysłowych obowiązek i troskę 
o życie, zdrowie i moralność robotnika 
(§§ 120a—120o), nie czyni najmniej-
szój wzmianki o tem, aby towarzystwa za
wodowe miały w tem jaki udział, bo opie
kę nad fabrykami i warsztatami w tym 
względzie pozostawia Ordynacya procede
rowa policyi, którą upoważnia do wyda
wania przepisów dla poszczególnych za
kładów, fabryk i warsztatów, celem ochro
ny życia, zdrowia i moralności robotnika. 
Polieya ma też czuwać nad tem, aby te 
przepisy wykonywano.

Otóż towarzystwa zawodowe, jako fi
nansowo w tój całój sprawie interesowane, 
żądają, żeby przeprowadzanie powyższych 
przepisów Ordynacyi procederowój odda- 
nem zostało w pierwszój linii towarzystwom 
zawodowym, a nie policyi. Gdyby rada 
związkowa w niektórych przypadkach 
miała upoważnić policyą do wydawania 
przepisów ochronnych, natenczas — tak 
żądają towarzystwa zawodowe — mają te 
przepisy policyjne zależeć od zatwierdze
nia odnośnego towarzystwa zawodowego

Jeśliby ochrouue środki policyjne nie mia
ły zyskać zatwierdzenia towarzystwa za
wodowego, to może polieya przeciw temu 
zarekurowaó do uajwyższój władzy ad- 
ministracyjnój, a od tój decyzyi służy re- 
kurs d»> rady z wiązko wój. Nadto żądają 
towarzystwa zawodowe, aby rada związ
kowa zasięgała ich opinii przy zastóso- 
waniu przepisów przez radę związkową 
mających być wydauemi.

Na sejmiku poruszono nadto kwe«tyą 
rozszerzenia zabezpieczenia okaleczały di 
na mniejsze przedsiębiorstwa, ua wai- 
sztaty, na handlowy persona! i ua wła
ścicieli furmanek, pracujących bez pomocy 
woźniców. Żądał tóż sejmik, aby za
graniczni przedsiębiorcy, wykonujący w 
Niemczech jakie prace fabryczne, war
sztatowe itp, chociażby tylko przejścio
wo, opłacali także w stósunkowój wyso
kości składki do kas towarzystw zawo
dowych. D lój żądał sejmik, aby wię
źniowie, jeżeli okaleczeją w czasie odsia
dywania więzienia przy pracy przez za
rząd więzienny im poleconój, pobierali 
rentę od chwili, gdy wolność odzyskają. 
Samodzielui rzemieślnicy, którzy prowa
dzą warsztat w tak ciasnych rozmiarach, 
że się obywają bez pomocnika, mają mieć 
prawo zabezpieczania się w zawodowóm 
towarzystwie swego okręgu, do którego 
teu proceder należy. Jeżeli uprawniony 
do renty zostauie wyrokiem sądowym ska
zany ua przeszło miesiąc do więzienia, 
albo do jakiego domu poprawy itp., w ta
kim razie przez ten czas nie ma pobierać 
renty. — Te są główniejsze punkta, któ
rych umieszczenia w Ordynacyi procede- 
rowój dopomiuają się towarzystwa zawo
dowe, a którym nie można w zasadzie 
odmówić słuszności, bo praktyka wyka
zała ich potrzebę.

„tai itf - Rumi a Polacj.
Walczący pod znakiem krzyża i ha

słami rycerskiemi organ arystokracyi nie
mieckiój, poświęca w ostatnim czasie ba
czną uwagę stósuukom węgierskim, a 
zwłaszcza sprawom zamieszkałych w kra
jach korony św. Stefana Niemców i Ru
munów. Sposób, w jaki „Kreuz Ztg.“ 
broni dwóch tych odłamów narodowych 
przeciwko dążącemu do ich wynarodowie
nia szowinizmowi madziarskiemu, zasłu
giwałby bezwarunkowo na pochwałę i 
uznanie, gdyby był wynikiem rzeezywi- 
stój szlachetności i bezstronności a nie 
względów politycznych. Jakże przytóm 
odmiennóm jest zachowanie się organu 
krzyżowego względem Polaków, którzy 
przecież w podobnóm co Niemcy i Rumu
ni na Węgrzech znajdują się położeniu! 
Nie przypominalibyśmy jój tego, gdyby w 
ostatnim czasie nie była się tak gorliwie 
zajmowała „naszymi Polakami,“ gdyby 
nie była przy tój sposobności zaczepiała 
jak najumiarkowaószyeh wywodów pisma 
naszego i gdyby wreszcie nie była u nas 
tego ganiła, co chwali u Rumunów. Aby 
wykazać całą jój niekousekwencyą i brak 
rzeczy wistój bezstronności politycznój, przy
toczymy tu kilka ustępów z artykułu, jaki 
właśnie o Rumunach węgierskich zamie
ściła w wczorajszym swym numerze.

Artykuł rzeczony spowodowany został 
odbytym niedawno temu wiecem, na któ
rym 136 delegatów rumuńskich powzięło 
kilka uchwa', dopominających się o 
równouprawnienie narodowości rumuń- 
skiój z węgierską i postanowiło skar 
gi swe i prośby złożyć w danym 
razie u stóp tronu. Co do nas, 
to zaznaczamy z góry, że uznajemy 
wszelkie prawa Rumunów za zupełnie 
słuszne i że życzymy im szczerze, aby 
uzyskali jak największą autonomią. —

„Kreuz Zeitung“ przejęta jest po- 
dobnemi względem nich uczuciami i 
nasamprzód zaznacza, że wymarzone 
przez Madziarów państwo narodowe, w 
któróm ludność madziarska stanowi tylko 
mniejszą połowę a mimo to pragnie być 
panującą, uważać należy za polityczną 
niedorzeczność. Ująwszy się dalój po 
krótce za siedmiogrodzkimi Niemcami, co 
do których oświadcza bez ogródki, że 
naród niemiecki dłużej już obojętnie na 
ich niedolę spoglądać nie powinien, ciesiy 
się nad tem, iż wreszcie Niemcy ci za
warli z Rumunami kompromis w celu 
skuteczniejszój obrony wspóluych intere
sów przeciwko fanatyzmowi węgierskie
mu. Nadzieja, że niebawem pomiędzy 
Madziarami a uciskanemi przez nich na
rodowościami walka zawrze na nowo ła
godzi nawet boleść, jaką „Kreuzztg.“ 
uczuwa na myśl, że z powodu zbytniej dla



Rumunów życzliwości rząd węgierski usu
nie niezawodnie ostatniego w Siedmio
grodzie niemieckiego urzęlnika admini
stracyjnego. „Kreuzztg.“ przyznaje na
wet Rnmunnm w walce tćj o prawa na
rodowe przewodnictwo i to dla tego, po
nieważ zdaniem jćj, Rumuni odznaczają 
się większą silą odporną przeciwko zaku
som wynarodowienia. Zdaniem jéj spot
ka! polityków peszteńskicb, ufających 
wyższości madsiarskiêj kultury nie mały 
zawód, gdyż sądzili oni już napewno, że 
Rumuni i Niemcy dali za wygraną, że 
w oporze swym zmiękli i ostygli. To też 
„Kreuzztg.“ pojmuje należycie „wście
kłość“, jaka ogarnąć musiała serca Ma
dziarów, gdy z ust owych 136 delegatów 
usłyszeli jednogłośne zapewnienie, że „Ru
muni nigdy siebie za ogniwo narodowego 
państwa madziarskiego uważać nie będą“ 
i że delegaci ci postanowili zbliżyć się 
do tronu. „Apel do cesarza — pisze 
„Kreuzztg.“ dalćj z widocznym przeką
sem — znaczy w mniemauiu organów pe- 
szteńskich to samo, co wezwanie do re- 
wolucyi, wskutek czego żądają już, aby 
ogłoszono w Siedmiogrodzie stan oblęże
nia. Sławiąc zaś kraj swój jako eldo
rado swobód politycznych, wyrażają or
gana te równocześnie przekonanie, że 
rząd powinien wszelkiemi środkami sta
rać się o zgniecenie narodowego ruchu 
wśród ludności rumuńskićj, w czóm dzien
nikom peszteóskim sekunduje godnie ży- 
dowsko-liberalna prasa wiedeńska.“

„Kreuzztg.“ przyznaje więc sama, że 
można się nie godzić na system rządowy, 
na postępowanie biurokracyi, a pomimo 
to odwoływać się z całem zaufaniem do 
tronu. A jakże to „Kreuzztg.“ na nas 
się zżymała, że apelując do monarchy, 
karciliśmy równocześnie działalność biu
rokracyi pruskićj. Czyż więc „Kreuz 
Ztg.“ i większa część prasy niemieckićj 
postępuje sobie inaczéj, sprawiedliwiśj 
względem Polaków, aniżeli prasa węgier
ska względem Rumunów?

Ale niekonsekwencya organu konser
watywnego wynika najdowodnićj z na
stępującego ustępu wspomnianego ar
tykułu:

„To, czego żądają Rumuni siedmio
grodzcy, nie jest, naszćm zdaniem, ani 
niezrozumiałćm, ani też trudnćm do prze
prowadzenia. Toć dopominają się oni 
tylko o rewizyą prawa narodowościowego 
w tym duchu, aby przez równouprawnie
nie wszystkich zamieszkujących monarchią 
narodów, i część wschodnia^ państwa 
otrzymała ustrój federalistyczny, jakim 
cieszy się część zachodnia. Stósownie do 
zadania tego powinien Siedmiogród stać 
się autonomiczną częścią składową mo
narchii, ponieważ ludność kraju tego 
Bkłada się przeważnie z Rumunów, w li
czbie 3 milionów, oraz z miliona Niem
ców. Madziarów jest tam mało co wię
cćj nad 100 tysięcy. Ponieważ więc sie
dmiogrodzcy Niemcy i Rumuni koniecznie 
mają być pozbawieni swéj narodowości, i 
ponieważ pozostający w ręku liberalnych 
żydów madziarskirh rząd w żaden spo
sób przyznać im nie zechce szkół i są
dów narodowych, przeto dopominanie się 
Rumunów o autonomią jest aż nadiozro- 
zumiałóm. Przez urzeczywistnienie żąda
nia tego rozpadłyby się atoli same w so
bie wszelkie iluzye Madziarów o pań 
stwie narodowóm, ale czyż dla iluzyi tych 
mają miliony być deptane i uciskane za 
to tylko, że wyższości kultury „mongol
skiego“ narodu uznać, ani na rzecz jego 
narodowości sivéj wyrzec się nie chcą ? 
Prasa madziarska nazywa Rumunów bez

ustannie rewolucyonistami i separatysta
mi, którzy dążą jedynie do połączenia z 
królestwem rumuńskićm. Dotychczas nie za
szło jednakże nic takiego, coby podejrze
nie to uzasadnić mogło, ponieważ w rze
czywistości ludność rumuńska Siedmio
grodu pozostała wierną cesarzowi. Po
między inteligencyą rumuńską, a zwła
szcza pomiędzy tymi jćj przedstawiciela
mi, którzy w „madziarskićm państwie 
narodowśm“ nigdy liczyć nie mogą na 
uzyskauie rządowój posady w administra- 
cyi, sądownictwie, szkólaictwie, lub przy 
pocztach i kolejach, i którzy wskutek 
tego zniewoleni są do wychodźtwa do 
Rumunii, zawsze życzenie połączenia 
Siedmiogrodu z Rumunią objawiać się 
będzie, jeżeli stósunki dzisiejsze potrwają 
dłużśj. Pomiędzy marzeniami a rzeczy
wistością panuje jednakże wielka ró
żnica...!“

Tak pisze „Kreuz Ztg.,“ ta sama 
„Kreuz Ztg.,“ która dla iluzyi niemieckich 
bynajmniój nie waha się poświęcić 4 mi
lionów ludności polskićj; — która pochwala 
wszelkie ustawy wyjątkowe i germauizacyą 
za pomocą szkoły, i która szlachcie pol
skićj zarzuciła nie dawno temu tendencye 
rewolucyjne, dla tego tylko, że szlachta 
ta również narodowości swój dla kultury 
niemieckićj wyrzec się niechce. Czernże 
więc różni się „Kreuz Ztg.“ od owych 
potępionych przez nią organów madziar
skich? Czyż „Kreuz Ztg.“ nie dopatrzy
ła się rażąccój analogii, jaka według 
własnego jćj referatu istnieje pomiędzy 
stosunkami siedmiogrodzkiemi, a stosun
kami w prowincyach polskich pod berłem 
pruskiem, analogii, jakićj każde dziecko 
snadnie dopatrzeć by się mogło?

Rycerska jćj obrona Rumunów sie
dmiogrodzkich jest niestety, jak to już na 
wstępie zaznaczyliśmy, nie tyle wynikiem 
poczucia słuszuości i sprawiedliwości, 
ile względów politycznych. „KreuzZtg.“ 
liczy bowiem, jak się sama zdradza, na 
to, że w zamian za poparcie ze strony prasy 
niemieckićj, Rumunia przyłączy się kiedyś 
do potrójnego przymierza przeciwko pan- 
slawizmowi rosyjskiemu, że więc, jednera 
słowem może dla Niemiec stać się potrze
bną. Z tąd taka dla Rumunów życzliwość. 
Polacy nie są widocznie, w mniemaniu 
„Kreuz Ztg.“ Niemcom potrzebni, więc 
dla nich względów żadnych mieć nie po
trzeba, chociaż spraw aich jest nie mnićj 
słuszną od sprawy niemieckićj. Taką to 
jest bezstronność organu, który krzyż umie
ścił na swem nagłówku!...

Nie wychodźcie do Brazylii!
(Dokończenie.)

Przestróg przed emigracyą do Brazy
lii nie brak bynajmnićj. Władze i pry
watne osoby, duchowni i świeccy we wszy
stkich państwach usiłują przekonać zdu- 
rzone, po większćj części zupełnie biedne 
ofiary bezsumiennych handlarzy dusz, po
wstrzymać od emigracyi, atoli starania 
ich pozostają bez skutku. Ciekawym jest 
list ks. Prachara wystósowany pod dniem 
20 września r. b. do zarządu stowarzy
szenia św. Rafała; kapłan ten funguje 
w Bremie, jako mąż zaufania rzeczo
nego stowarzyszenia dla emigrantów sło
wiańskich. List jego brzmi jak nastę
puje:

Od trzech miesięcy emigracya do Brazylii 
ludności polskićj z Królestwa Polskiego i kra
jów zabranych wzmogła się tak znacznie, że 
odpływający tam dotąd parowiec nie mógł 
wszystkich zabrać, wskutek czego musiano

w dniu 10 września inny parowiec wyekspe- 
dyować. Obydwa parowce zabrały około 2000 
osób. W bieżącym miesiąca, dnia 25 odpły
wa znowu jeden parowiec, a już około 15 
b. m. przybyło około 300 Polaków z zaboru 
rosyjskiego, tak, że w téj chwili bawi tu do 
500 emigrantów. Wczoraj w nocy o ł/« 11 
przyjąłem sam tu na dworca około 200 emi
grantów brazylijskich. Ależ jaka jest przy
czyna téj wędrówki? Ludzie ci opowiadali mi 
i to już niejednokrotnie, że „gorzéj tam mieć 
nie możemy, jak w Polsce pod Moskalem,“ 
tam bowiem -zarabiamy 2 — 3 rubli tygodniowo, 
co rozumie się nie wystarcza na wyżywienie 
całćj rodziny.

Nadto nie są to wyłącznie chłopi, lecz 
wszystko robotnicy fabryczni z Łodzi i oko- 
liczy. Tamtejsi księża starają się jak naj- 
nsilniéj, aby lodzi tych powstrzymać od emi
gracyi do Brazylii, co mi sami Polacy powia
dali, ale wszystko to na nic, gdyż ajenci 
obiecali tym ludziom cudny jakiś raj, tak że 
po kilku latach będą mogli powrócić do ojczy
zny. Z tego powoda nie dają ladzie ci ka
płanom swym wiary i idą za radą bezsumien
nych ajentów. Dopiéro przybywszy do Bremy, 
otwierają im się oczy, bo widzą, że tak nie 
jest, jak im to ajent obiecywał, W pismach 
swoich zazwyczaj obiecuje im, że w Bremie 
wszystko będą mieć wolne, co atoli prawdą 
nie jest, bo tu musi każdy swe «trzymanie 
opłacać. Ludzie ci wróciliby natychmiast do 
kraju, gdyby mieli potrzebne na powrót pie
niądze i gdyby w ogóle do Królestwa bez
karnie powrócić mogli. Krom tego musi ka
żdy, co chce przekroczyć granicę, zapłacić 0 
rubli pokątnemu ajentowi, który go następnie 
zazwyczaj nocą przez granicę przeprowadza. 
Ci, co potrzebnych pieniędzy nie posiadają, 
muszą pozostać nad granicą, tak że z wielu 
rodzin przybywa tu tylko ojciec i matka, 
dzieci zaś pozostają nad granicą. Podpada 
ogólnie, że ludzie ci nie dostają nic do ręki, — 
o kontrakcie nie ma mowy.

O pociechach religijnych w kraju tym, 
choć niby to katolickim, nie może być 
w tych bezludnych krainach mowy.

Tu dodajemy, że skoro już emigracyi 
żadną miarą zapobiedz nie można, należy 
biednym tym ludziom przynajmnićj radzić, 
aby się do trzech południowych prowin- 
cyi : Rio Grande do Sul, Santa Oatharina 
i Parana udawali; są to bowiem jedyne 
okolice, jakie emigrantom polecić można, 
jeżeli już nie chcą pozostać w kraju i tu 
uczciwie na chleb pracować. Wszystkie 
północne prowincye nie przedstawiają naj
mniejszych korzyści. Ale panu Jose dos 
Santos nie idzie o owe trzy prowincye, 
lecz raczćj o prowincyą San Paulo, gdyż 
w przytoczonym powyżćj prospekcie, w 
miejscu, gdzie rozwodzi się nad żyżnością 
ziemi brazylijskićj, mówi on tyiko o téj 
prowincyi, a tymczasem spędzeni tu bie
dni emigranci, muszą wstąpić w obowią
zki, zajmowane dotychczas przez uwolnio
nych murzynów, to jest stają się sami 
niewolnikami.

Pan José dos Santos prowadzi więc 
otwarcie w Europie handel niewolnikami.

Czy mocarstwa europejskie, które wy
syłają do Afryki okręta wojenne w celu 
przeszkodzenia handlowi niewolnikami, nie 
znajdą dość siły, aby handlowi białych 
niewolników, pod ich okiem prowadzone
mu, przeszkodzić? Pan José dos Santos 
ma wspólników wszędzie, ma ich [nawet 
w portach europejskich — główną sie
dzibą propagandy emigracyi do Brazylii 
ma być Hamburg i Genua.

Gazety wszystkich odcieni rozpisują 
się o tćm „handlu ludzkićm mięsem“ — 
czyby władze niemieckie, do których się 
przedewszystkićm odzywamy, nie znalazły

powodu do wzięcia w kluby odnośnych 
agentów i naganiaczy?KORESPONDENCYE.

Wrocław, 4 listopada.
(?) W poufnych okólnikach swoich pi

sze Najprz. książę Biskup ks. dr. Kepp, 
że brak księży nie pozwala mu zadość 
uczynić potrzebom swych utrakwistycznych 
(czytaj polskich) dyecezyan. Jak tam się 
rzeczy mają z napływem kandydatów sta
nu duchownego, nie wiem, ale o tem coś 
słyszałem, że nie starają się przełożeni 
konwiktu, ani seminaryum duchownego 
we Wrocławiu o to, aby alumni w tych 
zakładach się kształcący, poznali dokła
dnie język polski i potrzebom dusz swćj 
pieczy powierzonych zadość uczyuió mogli.

Słuchajcie!
Kilku młodzieńców poświęcających się 

studyom teologii udało się do swego prze
łożonego z prośbą, aby im wolno było 
kształcić się w języku polskim, aby pó- 
źnićj tem skutecznićj mogli pasterzować 
wśród ludu górnoślązkiego. Prosili zara- 
rem, w jaki sposób to czynić mają. Po
czciwi młodzieńcy poczuwali się do obo
wiązku, jaki późnićj mieć będą w obec 
swych parafian — ale niestety prośba ich 
wysłuchana nie została.

Przełożony odpowiedział im dosłownie 
„Ei, was, Sie können ja schon genung 
polnisch an den Bauern vorzureden.“ I na 
tem się skończyło!

Notabene ów pan przełożony sam po 
polsku nie umie — trudno albo raczćj 
zgoła dla niego niepodobną jest rzeczą, 
rozsądzić, czy alumni umieją po polsku.

R B E HB C Y.
* Berlin, 6 listopada. Kanclerz Ca- 

privi opuścił Monachium dziś przed połu
dniem i udał się do Medyolanu. Wczo
raj miał kanclerz dłuższą rozmowę z pre
zesem ministrów Crailsheimem.

— Na konferencyą, która się zbierze 
dnia 4 grudnia w Berlinie i obradować 
będzie nad reformą szkólną, został zapro
szony także — jak donosi ślązka „Volks- 
Zeitung“ — ks. Biskup dr. Kopp.

— Nowy etat marynarki na rok 
1891/92 żąda w stałych wydatkach 
4,600,000 marek więcćj, aniżeli w roku 
zeszłym. W jednorazowych wydatkach 
mają 31 milionów marek zostać pokryte 
przez pożyczkę, 20 milionów zaś z środ
ków bieżących, a zatćrn 7 milionów wię
cćj, aniżeli w roku ubiegłym. Etat żąda 
nadto 20 oficerów więcćj i to: 2 kapita
nów, 4 kapitanów korwety, 4 kapitanów- 
poruczników’1 klasy, 4 kapitanów-poru- 
czników II klasy i 6 poruczników.

— Odnośnie do prac sejmowych, do
nosi „Deutsches Wochenblatt“, że ze 
względu na trudności i doniosłość pro
jektów podatkowych, zaledwie przed 24 
listopadem będzie mogło nastąpić pier
wsze ich czytanie, że przeto jeneralna 
dyskusya nad niemi potrwa do połowy 
grudnia. Drugie obrady nad ustawami 
reformy nie będą mogły nastąpić prędzćj, 
jak po wakacyach wielkanocnych, gdyż 
sejm przed Wielkanocą będzie musiał 
ukończyć obrady nad etatem. Dla tego 
radzi baron Zedlitz w niemieckim „Wo
chenblatt“, aby projekta podatkowe i 
ustawę, odnoszącą się do szkół ludowych, 
postawić na drugim planie.

— Czy Redemptoryści należą do Je
zuitów i w skutek tego podpadają pod

ustawę Rzeszy przeciw Jezuitom, nad 
tćm rozmyśla obecnie rząd bawarski, za
rządzając prawne badanie sprawy. W tym 
celu zebrał rząd trojakie orzeczenie, jedno 
zmarłego dr. Döllingera, dwa inne teolo
gicznych fakultetów obydwóch uniwersy
tetów bawarskich. Temi trzema orzecze
niami zajmować się będzie wydział pra
wniczy Rady związkowćj.

— Parlament, jak nowe krążą pogło
ski, ma się zebrać 27 listopada.

— Komisya obradująca nad ochroną 
robotnika, odbyła dzisiaj posiedzenie, 
wziąwszy za przedmiot obrad te rozdziały 
projektu, które odnoszą się do zapłaty 
zarobku, systemu zamiany, urządzeń o- 
chronnych, do inspekcyi i stosunków ro
botników fabrycznych. § 115 projektu 
przyjmuje komisya wedle projektu rządo
wego, uwzględniwszy dodatki dep. 8tum- 
ma i Kleista z Retzowa. Inne uchwały 
tego rodziału (§ 116—119) przyjęto ró
wnież w brzmieniu projektu rządowego.

— Projekt do ustawy biorącćj mustra 
w ochronę, podaje dzisiejszy „Reichsanz.“ 
Zawiera on 14 paragrafów. Ochronę 
przedmiotu zapewnia projekt na trzy 
lata, a na dalsze dwa lata za opłatą 30 
marek. Ktoby z wiedzą używał cudzych 
muster ochronionych prawem, podpada na 
wniosek karze do 5000 marek, albo 
więzieniu do jednego roku. Poszkodo
wany ma prawo do żądania wynagrodze
nia aż do 100,000 m.

— O dymisyą poprosił cesarza nie 
tylko nadworny kaznodzieja Stöcker, ale 
nadto jego kolega pastor Schräder. Obaj 
czują się dotkniętymi, że zastępstwo pa
stora Kogla powierzono Dryandrowi, a 
nie im.

R OIY A.
* Z Petersburga donoszą, że pan- 

slawistyczne komitety uchwaliły powię
kszyć liczbę pism na Wschodzie inspiro
wanych z Petersburga i że w tym celu 
zostaną założone nowe pisma w Turcyi, 
w Grecyi i Rumunii. Przeważnie jednak 
będą to tygodniki lub dwutygodniki, a 
wydawane będą w rozmaitych językach, 
najbardzićj rozpowszechnionych na Wscho
dzie. Zadaniem tych pism będzie nie 
tylko rzucać odpowiednie światło na bie
żące wypadki, ale także w szeregu roz
maitych artykułów, jako tćż koresponden- 
cyi z Wiednia, Pesztu, Lwowa, Pragi 
itd. wykazywać, że Austrya upada, że 
walka narodowościowa ją rozsadza, że 
większość jćj ludów zwraca oczy ku 
Rosyi etc. i że przeto na piasku budują 
swą przyszłość te narody Wschodu, które 
wiążą swe losy z losami Austryi.

— „Warszawski Dniewnik“, organ 
jenerała Hurki, używany od pewnego 
czasu coraz częścićj do ogłaszania poli
tycznych myśli centralnego rządu i kon
wentu panslawistów, wystąpił w wilią 
podróży carewicza do Wiednia z objaśnie
niem „chwilowćj“ bezczynności rosyjskiej 
w sprawie bułgarskićj. Nie ma po co 
się spieszyć ! Rosyjskim kandydatem do 
tronu w Zofii jest drugi syn czarnogór- 
skiedo księcia, jedynastoletni kniaź Gety, 
chłopaczek zdolny ogromnie, energiczny, 
odważny itd. — słowem, wedle „War
szawskiego Dniewuika“, pełen wszelkich 
rycerskich przymiotów. Car go bardzo 
kocha i postanowił oddać mu Bułgaryą. 
Więc jest jeszcze czas na to, silnych 
środków używać nie potrzeba dla przy
wrócenia legalnego porządku w Bułgaryi, 
a w stósowną chwilę zrobi się co potrze
ba i do pełnoletności kniazia Cety księ
stwem jego będzie rządził rosyjski jene-

(48) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
------- ---------------

tom ni.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił

W. A. Sułkowski.
(«X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalgzy. — Zobacz numer 256.)

Jeżeli się trafi, że chory z powodu zapadnięcia 
z jednej choroby w drugą będzie przeniesiony z po
przedniego oddziału do drugiego, to karty nowej otrzy
mywać nie powinien, bo ta nie tyle odnosi się do 
choroby ile do chorego, i choćby na niej wypadło 
trzy choroby notować, to dopełnić należy, aby nie 
utrudniać kontroli; — zadaniem zaś lekarza staty
styka winno być w wykazie rocznym odnotować na 
stósownem miejscu, że choć chorób jest o tyle a tyle 
więcej, to jednak chorych, z powodu zapadnięcia tylu 
a tylu z nich na różnorodne choroby, jest o tyle 
a tyle mniej, czyli, że liczba ich statystyczna odpo
wiada liczbie księgi dochodowej.

Tymczasem Rada Miejska jak mijała się z pra
wdą w swoich sprawozdaniach, tak daleką jest od 
niej w swej replice; nie mogąc zataić prawdy zbyt 
widocznej, usprawieliwia różnice między sprawozda
niami statystyczno-lekarskiemi a wykazami ogólnemi 
chorych w taki sposób, że w wypadkach, w których 
różnica nie przewyższa 100 „po bliższem rozpatrze
niu okazało się“, że sprawozdanie lekarskie liczy rok 
swój od grudnia do 30 listopada, gdy sprawozdania 
ogólne szpitalne od 1 stycznia do 31 grudnia, co jest 
wiarogodnem, w większych zaś liczbach jak w roku 
1877 — 1280; w roku 1879 — 3035; w roku 1880 

2299 i w roku 1883 — 1424, — „z powodu 
mylnego sporządzenia sprawozdania, o sprawdzeniu

i poprawie którego we właściwym czasie zapomniano.“ 
Na to osobliwe zapomnienie zwracam szczególną 
uwagę, — bo choć zapomniano mniemaną pomyłkę 
sprostować we właściwym czasie, nie zaniedbano je
dnak w tymże czasie polikwidować w wykazie wy
datków stósownćj sumy na utrzymanie owej niby 
myłnćj a więc nieistniejącej liczby chorych. W pier
wszym wypadku jest tylko pomyłka, którą każdy ma 
prawo wytknąć, ale w drugim jest występek, który 
obowiązkiem każdego jest ujawniać i należycie na
piętnować, tem więcej, że sam pan Stepanow w cha
rakterze prokuratora naocznie na miejseu w Szpitalu 
Dzieciątka Jezus w listopadzie i w grudniu 1887 r. 
widział w rachunkach likwidowane łóżka, które wcale 
zajętemi nie były i to wobec mnie, prawdopodobnie 
zapomniawszy o mojej obecności, przypomniał panu 
Czerenkowowi, sędziemu śledczemu na pesiedzdniu 
śledczem w dniu 5/17 grudnia 1887 roku.

Omawiając w artykule moim w numerze 40 
„Głosu“ niniejszy punkt, tak osobliwie godny uwagi 
urzędu prokuratorskiego, przyjąłem za średni czas 
pobytu chorego dni 30 a koszt jego utrzymania na 
60 kop. dziennie. — Pan Puchalski w replice pro
stuje średnią liczbę dni, którą zwodzi do 21 dla cho
rego, pomija zaś milczeniem średni koszt utrzymania 
chorego, który według „Dniewnika Warszawskiego“ 
w numerze 153 (18/30 sierpnia) 1885 roku na mocy 
udzielonych mu z biura Rady Miejskiej danych czy
nił w roku 1884 a) w Szpitalu Dzieciątka Jezus 
47 kop. na dobę; b) u św. Ducha 6072 kop.; c) 
u św. Rocha 72 kop.; d) w Wolskim 76,4 kop.; e) 
u św. Łazarza 70 kop.; f) w Ewangelickim 77 kop. 
Widzimy tu, że średni koszt utrzymania chorego 
czyni u Dzieciątka Jezus najmniej, a tłomaczy się to 
tem, że tam nie robią sobie skrupułów, aby niesły
chanie wielkie koszta rozłożyć na fikcyjną liczbę cho
rych, co jakkolwiek stosuje się do wszystkich innych 
szpitali, prócz ewangelickiego i żydowskiego, przecież 
nie w takim rozmiarze.

Tak n. p. sprawozdanie Rady Miejskiej za rok 
1885 wykazuje chorych w oddziale ogólnym u Dzie
ciątka Jezus 6367, tymczasem dr. Polak w sprawo
zdaniu statystyczno-lekarskiem tego szpitala, rozesła- 
nćm przez radzcę tajnego Wiłujewa wszystkim re- 
dakcyom, zdołał wykazać we wszystkich 18 oddzia

łach chorób tylko 5354 (2893 mężczyzn, 2461 kobiet) 
i 124,416 dni szpitalnych, to jest o tysiąc osób mniej 
i o 11,326 dni szpitalnych mnićj, w roku zaś 1886 
dr. Polak wykazuje chorych tylko 5062 (2559 męż
czyzn i 2503 kobiet) i 103,584 dni szpitalnych, to 
jest o 1030 chorych i 26,522 dni mniej, niż to wy
kazała Rada Miejska.

Przecież tyle chyba kart szpitalnych brakować 
nie mogło, a to tem więcej, że liczbę brakujących 
kart mogłaby była uzupełnić liczba nowych chorób, 
w które jedni i ci sami chorzy w ciągu pobytu swego 
w szpitalu zapadali.

Mówiąc o statystyce szpitala Dzieciątka Jezus 
od r. 1883 kosztem szpitala z woli p. Wiłujewa wy
dawanej pierwotnie przez dr. Krajewskiego, od r. 1885 
zaś przez dr. Polaka, muszę wspomnieć, że kiedy spra
wozdanie za r. 1885 rozesłał p. Wiłujew w maju 
1887 to za r. 1886 — 14 marca 1888 r. za nr. 2375 
a za rok 1887 już w dniu 24 września 1888 za 
nr. 8548, zatem dwa sprawozdania w ciągu pół 
roku — jest to pośpiech niebywały, i tylko sprawie 
mojej zawdzięczać go trzeba. — Nie było to spra
wozdanie wydane bez zamiaru, miało swój upatrzony 
cel, wszakże mijając się z prawdą, mimo sztucznych 
zestawień liczb, wiary u ludzi poważnych osiągną/ 
nie zdołało, choć reporterka kuryerkowa nie szczędziła 
atramentu dla niego.

I tak na wstępie rocznika dr. Polak w sporzą
dzonych 13 tablicach (1 roczna ogólna — 12 mie
sięcznych szczegółowych) wykazuje liczbę chorych 
w ciągu roku 1887 do szpitala przyjętych na 5570 
a pozostałych z r. 1886 na 462 a razem na 6032

138,464 dni mianowicie :
styczniu 517 w lutym 447 w marcu 432
kwietniu 553 w maju 457 w czerwcu 410
lipcu 420 w sierpniu 399 we wrześniu 424
październik. 534 w listopad. 505 w grudniu 472

a łącznie jak wyżej 6032
Zatem summa ogólna chorych przybyłch w ciągu 

dwunastu miesięcy 1887 roku zupełnie odpowiada 
summie ogółu chorych w tabelce rocznej pomieszczo
nej, — nic więc do życzenia by nie pozostawało, 
jak tylko aby ogół liczb chorych z 19 głównych 
działów chorób, na 126 stronnicach rocznika wyka
zanych a na 200 chorób się rozpadających, zgadzał

się z summą w tabelce ogólnej rocznej podaną. —' 
Tak przecież, mimo pamięci na cel tego rocznika, 
w tak niezwykłym pospiechu zaznaczamy, — nie jest.

Bo oto statystyka tego rocznika tak się nam 
przedstawia:

dnichorych męż. koh.
1) Choroby endemiczne i epidemiczne 489 ( 212 277)
2) narządów oddechowych 1238 ( 667 571)
3) Sł narządów pokarmowych 542 ( 247 295)
4) w serca 136 ( 61 75)
5) « nerwowe 467 ( 212 255)
6) w organów moczowych 158 ( 84 74)
7) » organów płciowych koh. 236 ( - 236)
8) ogólne krwi otrucie 222 ( 83 139)
9) « nowopowstałe(neoplasma) 262 ( 110 152)

10) « zewnętrzne, uszkodzenia 486 ( 314 172)
11) skóry 119 ( 71 48)
12) « stanów (artretyczne) 204 ( 79 125)
13) kości 80 ( 51 29)
14) n , wątroby 165 ( 104 61)
15) « naczyń krwionośnych 9 ( 5 4)
16) 15 organów czucia 25 ( 12 13)
17) 15 zaraźliwe 222 ( 99 123)
18) » op/denia i odmrożenia 32 ( 23 9)
19) 5> nieokreślony// 249 ( 211 38)

a łącznie 5341 (2845 2698)
więc do ogółu chorych brakuje tu 691 osób i
dni, co licząc po 54.2 kop. podług itaksy

7.640
3.480

12.473
4,589
4,438
5.360
7.099

10,735
3,655
0.406
3.260
4.676

110
540

6.915
978

2.332

Miejskiej - Dóbr. puhl. w sprawozdaniu jej za tenże 
rok 1887 w wykazie nr. 11 w poz. 1 podanej uczyni 
6500 rubli wydatku za wiele w rachunkach podane
go i nieusprawiedliwionego.

Rada Miejska zaś w sprawozdaniu za r. 188” 
w liczbie chorych zgadza się z dr. Polakiem podając 
tak samo 6032 osób leczonych w oddziale ogólnym 
(oddziały kobiet obłąkanych, i położnic do rachunku 
tego nie wchodzą), ale liczbę dni przebytych przez 
6032 chorych podaje na 136,582 t. j. mniejszą 
na 1882.

A przecież sprawozdanie jej wyszło w pół roku 
później; sama więc przyzwoitość nakazywała albo 
przyjąć to co opiekun szpitala p. Wiłujew przez dr. 
Polaka podał, albo też różnicę te usprawiedliwić.

Tak wygląda liczba chorych fikcyjnie przez 
zarząd jednego tylko szpitala Dzieciątka Jezus, pod 
zwierzchnictwem samodzielnem senatora tajnego radzcy 
Wiłujewa zostający wykazywana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

V
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ralny komisarz. Bardzo przyjemne ma
rzenie ! Niech ono starczy caratowi za 
rzeczywistość!

— Kolój syberyjska. Trzy sekcye
kolei syberyjskiej będą podzielone w
sposób następujący: Pierwsza od stóp 
Uralu do Tomska; druga ztąd do 
Irkucka łączyć będzie doliny rzek
Oby, Jeniseju i Leny; trzecia obej
mie kraj zabajkalski i prowiucye nad
morskie. Ta ostatuia kolój będzie pod
stawą operacyjną przeciw Chinom.

— Rozruchy pomiędzy więźniami sy
bir skini. Z Petersburga donoszą 27 z. ro.: 
Wybuchły nowe rozruchy pomiędzy wię
źniami, których ekspedyowano do Jaku- 
cka. Skutkiem tego, iż dwóch więźniów 
katowano rózgami, wszyscy więźniowie 
oburzeni, rzucili się ua eskortę wojskową, 
rozbroili ją, przywiązali żołnierzy do słu
pów i obili rózgami naczelnika ekspedy- 
cyi. Następnie wylądowali, a parowiec 
zostawili na los szczęścia. Po znalezie
niu okrętu i uwolnieniu eskorty, guberna
tor w Jakucku kazał pogonić za zbie
głymi, przyczóm pięciu złapano a dwóch 
zastrzelono.

F R A M C Y A.
Paryż, 6 listopada. Obrady Izby 

toczą się zwykłym trybem. Przy obra
dach nad budżetem spraw zagranicznych 
żądał dep. Delcasse, aby rząd francuzki 
w zamian za konwersyą długu egipskiego, 
żądał ueutralizacyi Egiptu. Przyjaźń ź 
Anglią, — wywodził mówca, — więcój dla 
nas warta, aniżeli przymierze z Rosyą, 
boó z Rosyą łączy nas i tak wspólność 
interesów. Minister Ribot odpowiedział, 
że polityka Prancyi jest zupełnie poko
jową. Nie Anglia, lecz lud egipski 
żądał konwersyi, a zatóm nie nale
ży uważać jój za ustępstwo na rzecz 
Anglii. Konwersyą ta podniosła zna
czenie Prancyi w oczach ludu egipskie
go i stała się wielce dla niój pożyteczną. 
Co do wycofania wojsk angielskich z 
Egiptu, to należy zaufać Anglii, która 
przyrzekła, że pozostawi Egipt własnym 
siłom, gdy nadejdzie stosowna pora. W 
dalszym ciągu dyskusyi odpowiadał mini
ster na pytania, dotyczące sprawy nowo- 
fundlandzkiój, rozgraniczenia kolonii afry
kańskich i sprawy ajenta francuzkiego 
Mizona i zapewniał, że co do spraw 
tych toczą się obecnie układy, które nie
zawodnie ćo pomyślnego doprowadzą re
zultatu.

Następnie odrzucono 311 głosami 
przeciwko 205 wniosek, tyczący się znie
sienia poseltswa francuzkiego przy Waty
kanie. Deput. Delafosse żądał zwiększe
nia kredytu dla misyi francuzkich na 
Wschodzie, na co mu minister odpowie
dział, że Francja obowiązku, jaki nakła
da na nią protektorat nad misjami temi, 
nie zaniedba. Kredytu takiego zażąda 
rząd w roku przyszłym. W końcu przy
jęto wszystkie pozycye budżetu bez po
prawki i przystąpiono do budżetu mini
sterstwa w jny.

BUŁG ARYA.
* Znany eksdyplomata rosyjski Tati- 

szczew zadrasnął był w opisie podróży 
swój do Bułgaryi jenerała Kaulbarsa, 
który teraz zbija uczynione sobie zarzuty, 
chociaż w ogólności zgadza się na zapa
trywania Tatiszczewa. Kaulbars mniema 
także, że przychylność dla Rosyi mogła 
by się znaleźć, w Bułgaryi, ale nie trze
ba znów żądać od Bułgarów, aby Rosyę 
więcój kochali, niż siebie samych. Jeśli 
się znajdzie sposobność pojednania Buł
garyi z Rosją, będzie się ostatnia musiała 
pogodzić z tą koniecznością i przyjąć 
chociaż drugie miejsce w sercach bułgar
skich. Innego stósunku tylko nieprakty
czne głowy żądać mogą.

Najbardziój zajmującemi są w liście 
Kaulbarsa te ustępy, w których omawia 
politykę rosyjską, z którą się nie zawsze 
zgadza. Już w roku 1886, kiedy go w 
Wiedniu odwiedził książę Koburgski i 
oświadczył, że gdyby go w miejsce księ
cia Battenbergskiego na tron bułgarski 
powołano, utrzymywałby najlepsze stosuu- 
ki z Rosyą, doniósł on do Petersburg", 
że książę ten przewiduje upadek Batten- 
berga i występuje już ze swą kandyda
turą. Dziwnóm więc zdawać się może, 
że kiedy w r. 1887 wystąpiono rzeczy
wiście z tą kandydaturą, Rosyą była 
nią jakby zaskoczoną i bezradną, Gani 
tóż Kaulbars to, że wysłano go do Buł
garyi bez dania mu polecenia, aby ja
kiego kandydata na tron zapronowal. 
Okazało się tóż późniój, że życzliwi Ro
syi Bułgarowie wierzyć wcale nie chcieli, 
aby on nie wiedział, kogo Rosyą prze
znacza ua tron bułgarski. Ich ufność w 
Rosyą została przez to nieco zachwianą. 
Kandydatura późniejsza Mingrelczyka była 
ze wszech miar niemożliwą.

końcu listu oświadcza Kaulbars, 
ze stanowisko jego wojskowe nie pozwala 
mu rozwodzić się szerzój nad błędami 
polityki rosyjskiój, potomności pozostawi 
on jednak obszerne pamiętniki, które ie 
wykażą.

Odezwa.
04 Komitetu Towarzystwa Pomocy Nau

kowej imienia Karola Marcinkowskiego dla 
miasta Poznania odbieramy co następuje:

BZ początkiem przyszłego roku przypada 
50-letni jubileusz założenia i działalności To
warzystwa Nankowój Pomocy dla młodzieży 
W. Ks. Poznańskiego imienia Karola Marcin
kowskiego w Poznaniu.

Społeczeństwo nasze, które myśl Wielko
dusznego Założyciela tak doskonale pojęło i 
dzieło Jego przez pól wieku istnienia stałą 
otaczało życzliwością, weźmie z pewnością w 
obchodtie tej pamiątki żywy udział i przy tó, 
nadzwyczajnej uroczystości nadzwyczajny da 
dowód niezmiennych swych uczuć.

Uczuć tych wyrazem najodpowiedniejszym 
jest bezwątpienia jak najobfitsze zasilenie za
sobów Towarzystwa.

W tym celu Dyrekcya Towarzystwa pole
ciła niżój podpisanemu Komitetowi zbieranie 
składek nadzwyczajnych na utworzenie osobne
go fandaszu jubileuszowego.

Stosownie do tego polecenia, przyjętego z 
zapaleni przez ostatnie walne zebranie, Komi
tet niźój podpisany uprasza i wzywa niniej- 
szóm Przewielebne Duchowieństwo, jako tóż 
Szanownych Obywateli miasta Poznania do jak 
najhojniejszych składek.

Jesteśmy przekonani, że na cel tak szla
chetny i wzniosły datki obficie popłyną i że 
miasto Poznań w ten sposób godnie nczci pa
mięć jednego z najlepszych swych Synów.

Na skarbnika do zebrania powyższego fun
duszu wybrany z łona Komitetu Wielmożny 
ks. Walenty Kolasiński, mannyonarz przy 
kościele św. Wojciecha w Poznaniu. Na jego 
ręce upraszamy przesyłać odnośne składki.

Poznań 2 października 1890.
Komitet Towarzystwa NaukowóJ Pomocy 

imienia Karola Marcinkowskiego dla miasta 

Poznania.
Andruszewski Albin. Cichowicz Ludwik. 
Jasiński Hieronim. Ks. Kolasiński Walenty. 
Leitgeber Jarosław, Rakowicz Jan. Dr. 

Święcicki Heliodor.“

* Zarząd poznańskiego Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk komunikuje 
następujące

„Ogłoszenie o wyniku dwóch konkursów 
kuratoryi zapisu ś. p-. Bredkrajcza, które po
znańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk na te- 
mata: a) „Pieśni kościelne używane po ko
ściołach katolickich od najdawniejszych czasów 
aż do końca XVI wieku“ ; b) „Żywot i pisma 
ks. Stanisława Grochowskiego“ wyznaczyło.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk po- 
dajo niniejszêm do publicznój wiadomości, iż 
komisya literacka powołana do oceny prac na
desłanych, postanowiła przyznać : A) premią 
900 marek -- rozprawie „Pieśni kościelne“, 
opatrzonój w motto : „Non mortni laudabnnt 
te Domine, ñeque omnes, qui descendunt in 
infernm; Sed nos, qui vivimus, benedicimus 
Domino ex hoc nunc et usque in saeculum.“ 
Psalmus O.‘X. III, 17. 18.

Autorem laureatem jest dr. Mikołaj Bobo
wski w Goluchowie pod Bogusławiem.

Przyznając powyższe pierwszeństwo pracy 
pana dr. Bobowskiego, komisya zaznaczyła 
razem rzeczywiste uznanie zasługi autora 
pracy następnój, na tenże sam temat nade
słanej, pod godłem „Pacilius inventis addere“ 
z tyczeniem, aby cenne to studyum przejrzane 
przez szanownego autora, drukiem ogłoszone 
zostało. Autor zechce się zgłosić po rękopis 
do biura zarządu.

B) Premią 600 marek uwieńczoną została 
praca: „Księdza Stanisława Grochowskiego 
żywot i pisma“ pod godłem: „Mało esse quam 
videri.“

Autorem laureatem jest dr. Adam Bełci- 
kowski w Krakowie.

Wszystkie pisma polskie uprasza się uprzej
mie o bezpłatne umieszczenie niniejszego ogło
szenia.
W Imieniu zarządu Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk:
hr. Waw. Benzelstjerna Engestróm.“
Powtarzając powyższe doniesienie za 

„Dziennikiem Pozn.“, winniśmy zarazem 
wyrazić ubolewanie nasze, że Szanowny 
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk nie 
raczył tym razem uwzględnić naszego 
pisma, lecz ograniczył się ua przesłaniu 
swego komunikatu „Dziennikowi Pozn“. 
Czyżby Szanowny Zarząd Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, względnie działający 
w jego imieniu p. Waw. Benzelstjerna- 
Eogestróm, mieli uważać „Dzień. Pozn“. 
za urzędoicy organ Towarzystwa?!
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tniajsem, jrsiiwmlM i tajfasioa.
P o z i a ń, piątek 7 listopada

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: je
nerałowi kawaleryi Alvenslebenowi order czar
nego orla; kapitanowi marynarki Benzlerowi 
miecze do orderu czerw, orła IV klasy.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Naukowej Pomocy Imienia 
Karola Marcinkowskiego dla powiatu Obor
nicki ego odbędzie się w poniedziałek dnia 
10, listopada o godzinie 2’/2 w Rogoźnie na 
sali p. Wieczorka.

* Dzisiejsza „Kreuz-Ztg.“ znowu zamie
szcza bardzo długą korespondencyą z Księ
stwa p. t. „En Wörtchen über unsere Po
len.“ Dla braku miejs.ca nasze uwagi nad 
tym artykułem odkładamy do jutra.

* Z ostatniego numeru „Kościelnego Dzien
nika Urzędowego“ wyjmujemy następujące roz
porządzenia :

„Przewielebnemu Duchowieństwu komuni
kuję, że, aby zaradzić krzyczącej potrzebie, 
wydam jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca

„Krótki Katechizm“, mająey służyć za pod
ręcznik przy przygotowywaniu dzieci do pier- 
wszój Spowiedzi i Komunii świętój. Po ukoń
czeniu draka nie omieszkam donieść, gdzie i 
po jakiej cenie nabywać go będzie można.

Poznań, dnia 2 listopada 1890 r. 
Jeneralny Administrator Arthidyecezyi Pozn.

Sig. Ks. Likowski, Biskup 8ufr.“
Nr. 1061/90.

„Podłng § 102 prawa o zabezpieczeniu 
robotników od wypadków z 6 lipca 1884 r. 
wszystkie świadectwa i dekumenta potrzebne 
do uzasadnienia i załatwienia sprawy zabez
pieczenia tego winny być udzielane bezpłatnie. 
Powodujemy przeto WW. Rządzców Kościoła, 
ażeby potrzebne w tój mierze świadectwa ko- 
ścielne na rekwizycye wydziałów powiatowych 
lub władz policyjnych bezpłatnie wystawiali.“

„Zakład poprawczy prowincyi Zachodnio- 
Prnskićj w Chojnicach poszukuje metryki uro
dzenia Kaspra Balcera Michała Kotowicza, 
który jako syn Michała Kotowicza wyrobnika 
i Maryanny Wasilowskiój miał się rodzić po
między rokiem 1840 a 1850 w W. Księstwie 
Poznańskióm. Polecamy przeto W W. Rzą- 
dzcom parafii, ażeby m-trykę rzeczonego Ko
towicza, który może tóż jako syn nieprawego 
łoża pod nazwiskiem matki jako Wasilewski 
w księgach kościelnych jest zapisany, odszukali 
i takową Dyrekcyi zakładu powyższego, który 
koszta wystawienia metryki zapłaci, przesłali.“

* Tak zwane „spadanie gwiazd“ będzie 
można, jeśli niebo nie będzie zachmurzone, 
widzieć w czasie nocy od 9 — 12 b. m.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w so
botę po raz pierwszy komedya z angielskiego 
Pinero „Niebieska grota“.

W niedzielę sztnka Indowa ze śpiewami i 
tańcami Z. Mellerowój i J. K. Galasiewicza, 
z muzyką Noskowskiego „Chata za wsią“,

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po południu. Członkowie Towarzystwa sztuk pię
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Er. Dobrowolski. W. B. Engestrttm.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 
7 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicza w Starym Rynku. Na porządku 
obrad: 1) Odczyt członka p. B. Milskiego. 
2) Sprawy Towarzystwa. Zarząd,

* Z powodu przygotowań do obchodn Mi- 
ckiewiczoskiego uprasza się Szanownych Panów 
Członków Śpiewaków, aby jak najliczniśj na 
łekeye śpiewu zbierać się raczyli, które się 
regularnie co środę i piątek punktualnie o go
dzinie 9 wieczorem rozpoczynają.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego 
w Poznaniu.

A. Kosidowski, 
sekretarz.

* Kurs dla zająkających się i to pier
wszy odbył się tu w Poznaniu. Uczył w nim 
nauczyciel p. Diibers. Wczoraj odbył się egza
min, na którym byli: radzca zdrowia p. O so
wi c k i, burmistrz p. Kalkowski, radzca 
szkolny, inspektor powiatowy p. Schwalbe i 
kilku rektorów. W kursie było 8 chłopców 
i 4 dziewczęta, rezultat nauki wypad! dobrze. 
Ponieważ często się zdarza, że zamożniejsi 
rodzice Polacy pragnęliby oddać ząjąksjące się 
dzieci w ręce fachowego nauczyciela, przeto 
pożądaną byłoby rzeczą, aby który z nauczy
cieli Polaków odbył taki kurs nauki w Ber
linie, iub w jakióm innóm mieście, gdzie są 
podobne zakłady.

* Na zebraniu delegatów niemieckich rol
niczych towarzystw powiatowych i lokalnych 
z W. Ks. Poznańskiego uchwalono wczoraj 
wysłać petycyą do rządn, dopominającą się 
zatrzymania zakazu przywozu świń. Tę pe 
tycyą przedłożono zarządowi prowincyonalnego 
niemieckiego stowarzyszenia rolniczego z pro
śbą, aby się do niój przyłączyło na żebranin, 
które się dziś odbywa.

* Komisyom szacunkowym zalecono, aby 
przy okładaniu podatku klasowego na rok 
1891/92, gdzie nie zachodzi potrzeba, nie 
zmijali stopnia podatkowego. Komisye, bada- 
. ące reklamacye, mają także tój samój trzymać 
się zasady. — Chodzi ¡tn widocznie o wydo
bycie więcój podatku klasycznego i reszty po
datków, regulowanych podług klasycznego. 
Piękne widoki na gwiazdkę!

* Liczba osób Jfbbierać mających rentę na 
starość, a więc starców liczących 70 i więcój 
lat wiekn, ma wynosić 124,000 osób zaraz 
w pierwszym przyszłym roku.

* Samobójstwo. Z Koźmina donoszą, że 
aptekarz Bogdański, który miał 1 b. m, objąć 
tamtejszą aptekę, udał się do wsi Knklinowa, 
gdzie się otruł i niebawem ducha wyzionął.

* Bydgoszcz, 5 listopada. Wczoraj prze
chodził malarz B. nad kanałem, wyjął pudełko 
zapałek i zapalił z nich jedne, aby zapalić 
cygaro. Przed wiatrem włożył B. palącą za
pałkę w pudełko. Nagle buchnęły płomieniem 
wszystkie zapałki, a B. rażony płomieniem 
na oczy, potoczył się i wpadł w kanał. Po
dążyli mu niebawem rybacy na pomoc, ale już 
go znaleść nie mogli. Dopiero dziś wydobyto 
jego trupa z wody.

* Kasę pożyczkową i oszczędności dla nau
czycieli Pras Wschodnich założono w tych 
dniach w Królewcu.

* Królewska Huta, 5 listopada. W nie
dzielę odbyło się zebranie ludowe, na którem 
postanowiono wysłać petycyą do cesarza z 
prośbą, o otwarcie granicy polskiój dla prze
wozu nierogacizny. Spodziewają się, że pod 
tę petycyą podpisze się około dziesięć tysięcy 
ludu.

* Katowice. Landrat tutejszy nakazał 
władzom powiatowym, aby „zagranicznych 
ludzi polskiego pochodzenia“ wezwały do na
tychmiastowego wyjazdu w swoje strony. Wy
jątek stanowią ci, którzy na dzień pracują,

lub którzy w razie „nadzwyczajnej potrzeby“ 
(łrirthschaftlicber Nothfall) gospodarzom są po
trzebni. Więc gdy bieda, to Polak dobry; 
gdy po biedzie, może iść! („Katolik“),

* Przestroga! „Reichsanz.“ ostrzega 
przed oszustem Izydorem Kayserem, który 
pod róźnemi nazwiskami n. p. jako Kiński, 
wyzyskuje i oszakuje publiczność. Obecnie 
przebywa on w Paryżu; niemieckie proknrato- 
rye ścigają go za osznstwa popełnione w Niem
czech. Liczy ten oszust 80 lat wiekn.

* Warszawa, 5 listopada. Proce f prze
ciwko Skublińskiój i towarzyszom rozpoczął się, 
jak donosiliśmy, w dniu wczorajszym. Kom
plet sędziów stanowią: wice-prezes sądu okrę
gowego, Kapher, jako przewodniczący; tudzież 
sędziowie: Ostronmow i Prikot. Akt oskarże
nia odczytał podsekretarz Nartowski. Oskarżo
nych bronią adwokaci przysięgli; Kijeński, 
Urbanowicz, Urbanowski, Tykociner. 8zcz-ko- 
weki, Klonowski i Stankiewicz. Oskarżeni są: 
Maryanna Skublińska, Agnieszka Zdanowska, 
Zuzanna Kupkowa o to, że celem przyspie
szenia śmierci powierzonych im niemowląt, roz
myślnie dręczyły je brakiem wszelkiój opieki 
i głodem, co sprowadziło śmierć wielu tych 
dzieci; dalój Ludwik Wjat, wyrostek 18-letni 
i stolarz Milęcki o to, że pomagali wymienio
nym powyżój w ukrywaniu zbrodni. Prócz 
tego, pociągnięci zostali do odpowiedzialności 
Paweł Polkowski, b. urzędnik policyjny i Bro
nisław Znowicz o dostarczanie Skublińskiój 
fałszywych świadectw, potrzebnych dla umie
szczenia niemowląt w domu podrzutków lub 
dla grzebania zmarłych. — Podsądni na wczo- 
rajszem posiedzeniu sądu zaprzeczyli zarzuto
wi, jakoby znęcali się nad niemowlętami lub 
je głodzili. Kilku świadków zeznało także, że 
Skublińska kupowała codziennie garniec mleka 
dla niemowląt, że żywiła je prócz tego bulka
mi, że nawet kilkakrotnie zastawiała w lom
bardzie chustkę, jeżeli przypadkiem nie miała 
pieniędzy na kupno mleka. — Proces przeciw 
Skublińskiój jest bardzo ważnym pod wzglę
dem społecznym, odsłania bowiem straszny pro
ceder takich kobiet, dopuszczających się zbro
dni z nędzy. Ludzie ci byli tak zezwierzę
ceni w uczuciach, że n. p. Wjat, śpiąc pod 
łóżkiem Skublińskiój, jako poduszki używał 
zwłok niemowląt. — Powrócimy jeszcze do 
tój sprawy.

* Warszawa. Pożar w kopalni „Mor- 
timer“ Towarzystwa Kramsty jak się okazuje, 
jest prawie niemożliwym do opanowania. Przy 
budowie mnru, mającego wstrzymać rozszerza
nie się płomieni, część takowego skutkiem na
gromadzenia się gazów runęła, przysypawszy 
pięciu robotników. Dwóch wydobyto już nie
żywych, trzćj inni mocno poranieni i silnie 
poparzeni, z tych jeden Już podobno zmarł. 
Z powodu tego wypadku niepodobna znaleźć 
robotników do dalszej budowy owego mnrn, 
pomimo wysokiej płacy. W niedzielę ubiegłą, 
t. j. dnia 2 b. m. przybył na miejsce pożaru 
Scheibler, szwagier Kramsty, spiesząc z do
raźną pomocą pozbawionym chwilowo pracy 
lub okaleczonym górnikom, z pomiędzy któ
rych Kulawiak i Czekalski prawdopodobnie 
nie zostaną utrzymani przy życin. Wszyscy 
zdrowi znajdą wkrótce zajęcie w innych ko
palniach. Dotąd straty, wynikłe z pożaru, 
obliczone są na 1,000,000 rubli.

"¡" Leopold Sokołowski, obywatel ziemski, 
jeden z najlepszych rólników w Królestwie 
Polskiem, ojciec dr. Maryana Sokołowskiego, 
profesora estetyki w uniwersytecie krakowskim, 
autora wieln cennych prac z dziedziny historyi 
sztuki, umarł dnia 3 b. m. w majątku swym 
Czyżewo, w gnbernii łomżyńskiśj. R. i. p.

* Dzieci we Francy i. W zagrożonym 
z powodu zmniejszania się ludności państwie 
Gallów wydano przepis, na zasadzie którego 
rodziny, mające con«jmniój siedmioro dzieci, 
zyskają pewne prawa. Przy zastosowaniu 
tego przekonano się, że istnieje 2,000,000 
rodzin bezdzietnych, 2,500,000 po jednem dzie
cku, 2,300,000 po dwoje, 1,500,000 po trojgu, 
1,000,000 po czworgu, 550,000 po pięciorgu, 
330,000 po sześciorgu i 200,000 mających 
po siedm i więcój dzieci.

* Hipnotyzowana baronowa Rotschild. W 
podróży z Kolonii do Paryża skradziono przed 
kilku dniami baronowćj Alfonsowój Rotschild 
kosztowności, przedstawiające wartość 60,000 
franków. Złodziój został pochwycony w Lon
dynie. Jest nim Amerykanin Tomasz Pitt, 
mający zaledwie lat 25 i zaliczany do najpię
kniejszych i najbardziój eleganckich mężczyzn. 
Pitt złożył kompletne wyznanie. Opowiedział 
on, iż ojciec jego był szefem buhalteryi w pe- 
wnem wybitnem Towarzystwie aseknracyjnem, 
a obecnie prowadzi na własną rękę wielki in
teres w Bostonie. Z zawodu jest on uczniem 
medycyny i miał wkrótce składać ostatnie ry- 
gorozum. Od dłuższego czasu zajmuje się hi- 
pnotyzmem i ogłosił w tym przedmiocie w No
wym Jorku książkę, która doczekała się kilku 
wydań. Przyznaje się do kradzieży, a popeł
nił ją tylko w tym celu, aby stndyować baro
nową jako medynm. Nie zamierzał przywła
szczyć sobie kosztowności, lecz chcial je z Lon
dynu zwrócić. Na dowód, iż jest człowiekiem 
bogatym i nie miał powodu dopuszczać się kra
dzieży, pokazał pulares napełniony pieniędzmi. 
Opowiadał on dalój, iż w podróży strasznie mn 
się nudziło i chciał zabić czas hipnotycznemi 
eksperymentami. Byłby zrobił eksperyment 
chętnie z trzecią osobą, aby zabawić baronową, 
ale niestety prócz niego i baronowej nie było 
nikogo w coupe. Baronowa została z łatwo
ścią zahipnotyzowana i wprowadzona w stan, 
w którym była bezwzględnie posłuszną każde
mu jego rozkazowi. Po zahipnotyzowaniu bez
zwłocznie na jego wezwanie; „Daj mi pani 
szkatułkę z kosztownościami“, wręczyła mn ba
ronowa takową. Wypadek ten zainteresował 
żywo jurystów w Londynie i Paryżu, Tomasz 
Pitt, którego ojciec przysłał telegraficznie z 
Bostonu kilka tysięcy dolarów jako kaucyę, 
został wypuszczony z więzienia i znajduje się 
na wolnój stopie,

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8go 
listopada 4 Koronatów.

Wschód słońca o godzinie 7 ntinat 10. 
Zachód o godzinie 4 minut 17.

Ostatnie telegramy.
Ilaya, 7 listopada. — Wczorajsza 

„Avendpost“ dowiadaje się, że choroba 
króla pogorszyła się znacznie. Siły opa
dają, a chory jest bardzo zdenerwowanym.

Kopenhaga, 1 listopada. Znany po
dróżnik Nansen, oznajmił Towarzystwu 
jeograficznemu, które w obecności króla 
i księcia następcy tronu wręczyło mu złoty 
medal zasługi za ostatnią podróż przez 
Greulandya, że w roku 1892 zamierza 
udać się na wyprawę do bieguna półno
cnego. Wyprawa ta potrwa niezawodnie 
dwa lata.

»laioaoScl Uleractis 1 ariysiyczne.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo- 
dolowcgo, organa Kółek rolniczych w Wiel- 
kiórn Księstwie Poznańskióm wyszedł nr. 18 
i zawiera: Podręcznik dla zebrań Kółek rol
niczych oraz kalendarzyk roboczy na miesiąc 
listopad, — Wyrób masła w gospodarstwach 
mniejszych (dokończenie). — Ważniejsz^prace 
w sadzie i ogrodzie warzywnym w miesiącu 
listopadzie. — Pytania i odpowiedzi. — Jar
marki przypadające w bieżącym tygodniu. — 
Ceny zboża i płodów rolniczych na targach 
w Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu. — 
Targ na bydło w Berlinie (urzędowe spra
wozdanie miejskićj centralnój targowicy z dnia 
27go października 1890). — Knrs rubla i 
guldena anstryackiego. — Ogłoszenia.

Skrzynka do listów.
Wny „A. w Grodz.“ Potrzeba świa

dectw z 67, 68, 69 r. życia, Względnie 
z r. 1878, 1879 i 1880.

WW. jMks. dziekanom i proboszczom, 
którzy nam nadesłali zapytania i odpowiedzi 
władz, dotyczące § 54 ustawy o urzędach stanu 
cywilD., odpowiadamy uprzejmie, że sprawę 
tę wzięliśmy pod rozwagę i odpowiemy, skoro 
sami zasięgniemy informacyi na miejscu kom- 
petentnóm.

FrzykyH de Fosasaia.
Po in a 6, 6 listopada.

BAZAR. Taczanowski z Szypłowa, hr. My- 
cielski z Wolsztyna, hr. Mielżyński z Oho- 
bienic, Snchorski z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kurowski z żoną z Warszawy, Pławiński 
z Królestwa Polskiego, Witkowski z córką 
z Biskupic, Klinkiewicz z Wrocławia, pre
zydent Schelbach z Piły, Meyer z Kró
lewca.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Tsltgram giałdows'
Berit:, T listopada 1890, (Curca końcowe.)

Kurs i dnia 6 7
Wazelina wyżój.

na listopad.............................. 192 — 103 —
na kwiecień-maj.................... 193 26 194 —

’>;» wyżój.
na listopad............................. 180 - 182 25
na kwiecień-maj ..... 170 76 171 25

Olój rzep słabiój.
na listopad............................. 62 60 62 —
na kwiecień-maj.................... 68 70 t8 —

Okowita stalój.
ekgportowa ....... 89 60 40 20
na listopad.............................. 38 60 39 —
na listopad-grudzień .... 88 50 89 —
na kwiecień-maj. ..... 38 67 40 —
na maj-czerwiec......................... 39 90 40 20
spożywcza.................................. 59 10 59 60

Owies
na listopad......................... . 140 50 140 76

Wyp -żyta wsp. ......
Wyp. okowity kw, eksportowa . 440,006 180,090
... spożywcza. ,000 .000

Kura z dnia 6 7
Cense’, i’/o .............................. 105 30 106 30
Oongol. 8’/i°/n.......................... 98 60 98 60
Poznańskie 4% listy zastawne . 100 76 100 75
Poznańskie 8ł/ło/o listy zastawne 96 70 96 90
Poznańskie listy rentowe . . . 102 20 102 40
Poznańskie oblig........................... — — —
Aas.ryackie banknoty . . . 176 95 177 —
Austryacka renta srebrna . . 78 60 78 25
Rosyjskie banknoty.................... 246 80 246 75
Rosyjskie li> ty zastawne . . . 102 80 102 26
Polskie 6% listy z=stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast .

72 10 71 75
__ — 68 75

Węgierska 4% renta złota . . 9) 20 90 —
Węgierska 6% renta papier. 87 76 87 60
Austryackie kredytowe akc.ye 168 40 167 60
Anstryaekie francuskie koleje 107 75 107 —
Lombardy............................... 65 10 64 25
Usposobienie: spok.

Szczecin. 7 listopada 1890 (Kursa końc.)
Knrs z dnia 6 7

Pezenloa wyżój. I
na październik..........................
na listopad-grudzień .... 186 — 188 -
ua kwiecień-maj..................... 190 - 193 —

Żyto wyżój.
na listopad-grudzień .... 174 - 176 —
na kwiecień-maj ..... 167 - 168 —

Olej rzep spok.
na listopad.............................. 62 50 62 20
na kwiecień-maj.......................... 58 50 58 20

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . . . 40 - 69 50

„ eksportowa. . . . 40 - 40 —
„ na listopad eksportowa. 38 60 38 50
„ na listopad-grudzień eksp 37 80 38 -
„ na kwiecień-maj eksp. 38 80 38 80

Petroleum
w miejscu. ....... 11 60 11 60



Spostrzeżenia aeteorologiozne w Poznaniu.
w listopadzie.

Täte
1 Barom* v AU: T«:;

- Oei

6. Puy S 
6 Wie. 9
7. Łm. 7

748 3 
7492 
749.1

PłnW. sł. 
Pin. lekki. 
Z. slaby.

ML-hre. 
Machin. ’) 
zaebm. *)

-+ 65 
4- 6,3 
4- 6,6

wiatr południowy na Hebrydach, a następnie nie
wątpliwie takienad niemiecki cmi brzegami zacho- 
dniemi doić silny wiatr południowy powstanie Ba- 
rometryczne inazininm apoczywa nad południowo- 
zachodnia Europą i zdaje się posuwać ku wscho
dowi. Przy lekkim prądzie wiatru jest w Niemczech 
powietrze ponure, bardzo zachmurzone, ale przytem 
łagodne i w wielu miejscach dżdżyste.

*) Przez cały dzień deszcz. *) Nocą Jaszcz.
Dnia 6 listopada stmunnm ,spia — 6,0’ Cel 

, . mínimum ciepła -j- 3 61* .

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
k om i By i tar go wij w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 7 listopada 1890.

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 68 00 pł.. 
70-ta 38 50 m. listopad 60-ta 57,20, 70-ta 37,70 m, 
grudzień 60 ta 66,70 m., 70-ta 37,20 tn.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
67,00 mrk., 70-ta 38.40 m., listopad 60-ta - ni. 
70-ta — — m.

Poznań, 7 listopada. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27,50, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Za 100
ciężki I średni 

naj- I naj I naj-| naj 
deputacyi targów wyż- niż. |wyż.

Post anowienia 

miej ski éj

MÏ.

kilogr amó w
lekki towar

niż. |wyż. I niż 
X F.|M F. M F.

naj
?F

naj- 
nii. 

F.M F

«Jola 6 listopada 1890 r. o 8 godzinie rano.

S tac y e.
?
o Wiatr. Stan

►4
1

B
2-w

powletrea O

M alagbmore 748 PId.Pld.W.7 zachm. 9
Aberdeen . . . 753 Pld 2 pochmurno 5
Ohryatunauad . 763 W.PM.W. 1 pochmurno 5
Kopenhag« 755 Pld. 1 mgła 6
Sztokholm 767 spokojnie. zachm. 6
U aparand« 760 spokojnie. mgła -1
Petersburg . . 769 W. 1 deszca 6
Moskwa . . . 765 PídW. 2 zachm. 7
Kork, Queonst. 752 Płd.Pld.Z. ôjdeszcz 11
Cherbourg . . . 758 PłnZ. 4 deszcz 11
Helder............. 755 Płd. lipól zachm .4
Sylt ............. 754 Płd.Pld.Z. 1 pochmurno 7
Hamburg . 765 W. 1‘mgła 6
Swinecunde l) 755 spokojnie. mgła 2
Neufahrwasaer. 755 spokojnie. zachm. 6
Kłajpeda, . . 756 Płd.W. Hmgła 8
Paryż 768 Płd. 1 zachm. 8
Monaster . . ‘O 756 Płn.Płn.W.l zachm. 7
Karlaruhe . . 755 Płd.Z. 2 deszcz 7
Wiesbaden. . 765 Płd.W. 1 zachm. 7
Monachium . . 766 Płd.Z. 3zackm. 8
Kamienica . 8) 766 spokojnie. pół zachm. 3
Berlin............. 755 Płd.W. 2 pochmurno 6
Wiedeń 766 Z. 2 pochmurno 4
Wroclaw . . 763 spokojnie. deszcz 6
Isle d’Aix 763 Z.Płn.Z. 4lzachm. 10
Nizza ... . 763 Płn.W. 4 pół zachm. 7
Tryest . . . 765 spokojnie. Ipochmurno 9

1 iSron. ligia ’) Mgła.
Pogląd na stan powietrza.

Głębokie minimum ukazało się na zachodnich
brzegach Szkocyi, skutkiem czego powstał silny

°"1“ te

Ceny targ. wPozriaIh
d. 7 listopada 1890.

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg- 19 90 19 50 18' 60 — -
. nowa . — — — — — — —

Żyto .... 18 — 17 60 17 — —
Jęczmień . . - - 16 60 16 40 14 — —
Owies ... - - 13 80 13 20 — — —
Groch wrzący . —

. na paszę — — — —
Kartofle . . 4 8 50 — —
Rzep .... — — — — — —
Rzepik ...» - — — — — — — — •-
Łubin żółty. •— — - — —

, niebieski — — — — —

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

20 30 20|1
2.'2020
1870181 
17S60 17
13 60! 13131

19 20
19 20 
i«loo 
16 8' 
12 90

17 6 9117 00116 6016100

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

Inne artykuły, 
najw. najniż.lwpi 

uść, A I
net

4

81 :o 18 20
18 70,18 20 
1718017,00 
16|00ll400 
12 70 12 60 
16:00114 60

pośledni 

60

TOWAR
piękny I średni

100 klg.■I24 lío 11 22 1 80 1I 20 L
1 24 110 11 22 110 11 19 1

Słoma /prosu za 100 kl 
(targan*

Siano
Groch
Soczewic»
Fasola
Karto tle
Wołowina Aulka za 1 kl 

(od brzucha

3

Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonica
Masło
Jaja -a k ¡>ę 8 20 3 10

(K) Poznań, 7 listopada — (Sprawo
zdanie giełdowe).

Stan powietrza pięknie.
¿yto: bez handlu.
Okowita: wyżój
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —

Hytfgossea, 6 listopada
Pszenica dobra, zdrowa, średniego gatunku 

178 186 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jukorfci 166 164 m., piękne po

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 186—146 mrk., 

do browarów 146 164 mrk.
Groch na paszę 125—136 mrk, wrzący 146 

do 150 mrk.
Owies według jakości 125 185 m
Okowita 60-ta 68.60, 70-ta 39,00 m.

«r*ds*, 6 listopada tbko
Zyto (za 1000 funt.)------ . wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana-------mrk. na
listopad 180,00 żąd., listopad-grudzień —żąd., 
grudzień-styczeń — żąd., kwiecień-maj —,— żąd.

Okowita za (luu litr, a MP/o) ezei. co i 70 m 
podatku konsum., —,—, wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedzenie irrk.. na listopad (60-ta) 
67,80 żąd., (70-ta? 38,20 ząd.. listopad-grudzień 
(60-ta) —,— żąd., (70 ta) 37.70 żąd

wjp«wlr4aiaaa ma dzień 7 listopada: 
żyto 150,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 81, 0 
mrk.. rzep m., olńj rzepiowy 64,00,

Ośna wypowie ts. „zowity (ezci. 60 mk. poda 
kouoamc./ dnia 6 listopada (60-ta) 67,80 mrk 
(70 ia) 88 2) mrk

Rzep .
Rzepik zimowy

Berlin, 6 listopada. — (Sprawozdanie urzę
dowe). — Pszenica za 1000 kilogr. w mle)- 
scu żąd- 182—196 według lakości, na miesiąc bie
żący płacono 190,00—192,00, na listopad-grudzień 
płac. 188,76—190.75, na kwiecień-maj płac. »90,60 
do 193,76. Wypowiedziano ,— ton. Cena wypo
wiedziana —,— m.

¡6 y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 174-161 
według jakości, na miesiąo bieżący płc. 178,00 do 
180,00 , żąd. —, na listopad-grudzień płacono 
do 174,76—177, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 
169,26—170,60. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
wypow. —,— mrk.

Jęczmień w miejscu 140 —206 wedłng ja 
kości żądano.

Owies aa tooo kii. w miejscu 189 — 153 m. 
eedlug jakości, na miesiąc bieżący płacono 140,00 
do 140,76—140,60, listopad-grndz. 138.76—140,25 
do 140,00, na kwiecień-maj płac. 189,50-140,00 
Wypowiedziano 250 ton. Cena 140,00 ink.

Kukurudza w miejscu ple. 134— 142 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płc. 134,60, na 
listopad-grudzień płacono 184,00, na kwiecień-maj
płacono 129,00. Wypowiedziano------ton. Cena
—m.

Olńj rzepakowy. Za 100 kilogr. w mlej- 
nu bez beczki 64.— mrk., z beczką —m., na 
listopad płac. 62,5, na listopad-grudzień płc. 69,9 
do 60,8, na kwtecień-maj pł. 68,8, Wypowiedziano 
----- cent. Cena wypowiedz.------- m.

(Jfcuwiia obci«z. 6(’ nos. puuaik. konstuuu. 
a- miejscu pł. 69,1 mrk., listopad płac. Wypo
wiedziano —litr. Cena . Nieopodatk. 
oociąk. <0 m. podatku konsnme. w miejscu płac 
89 6, na listopad płacono 38,1—88,6, na listopad- 
grudzi ń płacono 38,1—38.6, na kwiecień-maj 
pł 89,4 39,8— 39,7, na maj-czerwiec płc. 39,6 do 
40,0 89,9, na czerwiec-lipiec płacono 40,2- 40,5,

na lipiec-sierpień płac. 40.8-41.2. Wypowiedziano 
440,100 litr. Cena 38,4 mrk.

MsrseclA, 6 listopada.
p s » e e ! c i m. zm, za 1000 kilogr. w miejscu 

180 188 płac., listopad 187,6 plac., — żąd.. na 
lixtopad grudzień —,— płacono , na kwiecień-maj 
: 89,5-190,0 płac.

żyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 170-176 płc. na listopad 176—179 płacono, 
—,— żąd,, listopad-grudzień —,— płac., na kwie
cień-maj 166—167 plac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
136 płacono.

Olój rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 63,5 żąd., na listopad 62,6 
żąd., kwiedeń-maj 68.5 żądano.

Okowita stalój, za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 40,0 płac., 60-ta 69,5 płac., 
na listopad 70-ta 88,6 nom., na kwiecień-maj 
38,4 płac., —,— żąd.

uamkarg, 6 listopada. — Okowita stale, 
t» listopad 28% «ad., listopad-grudzień 28% żąd., 
grudzień styczeń 88— żądano, kwiecień-maj 28— 
żąd. — Kawa good average Santos za listopad 
listopad 82%, grudzień 81%. za marzec 76%, za 
maj 75l/a Usposobienie potw. — Obrót 2500 
miechów.

flagdekarg , 6 listopada. — 0 u k ie r ziar
nisty ezcl. worka 92% 16,96 cukier ziarn. enc!. 
88% 16 25, cuk. ziarn. ezol. 76% Rendem. —,- , 
Drugi produkt szd. 76% Rendem, 14,40. Uspi- 
sohienie: spok. ff. Raftnada chlebowa —,—. Ł Rt • 
Snads chlebowa —,—, mielona rafin. II s beczką 
28 00 miel Melis I » beczką —. Spok. — 
(lukier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham
burg za list. 12,62% pl, —id. grudzień 12.65 
llac. —,— żąd , styczeń 12,72% plac., 12,75 
pł., stycezń-marzec 12,82% pł., 12,87% żd. Spok.

‘brót tygodniowy w cukrze snrowym —,— eu.

(Nadesłano.)

wolnój ilości. Czarne , kolorowe , czarno - białe
i białe jedwabie, gładkie i w desenie, czarne 1 ko
lorowe aksamity itd. po najtańszych cenach fabry
cznych. Należy zażądać próbek, oznaczając bliżó.j 
jakiego rodzaju być mają. (192)

Wda© gfefcraate
torajstm rólHiczeso Śrtlzlo ■ DnieiiiiEfisko - tasiósli®

odbędzie się dnia 11 listopada o godz. 11-tńj przed połu
dniem w Wrześni w hotelu p. Nowackiego. O liczny udział prosi

Va miesiąc listopad!

ie
(704) Dy rekcy ».

Parcelacye
większych i mniejszych majątków hierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwaraneyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

czyli różne'“modlitwy i sposoby wspierania dusz w czyscu 
się znajdujących. Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen., 

przesyłką 15 fen. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Formularze
do wystawiania świadectw wedle prawa 
o zabezpieczeniu na starość, poleca

Bmkaraia fey©sa Posaaóshisgo
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Nowo otworzony skład
pod firmą:

F. Raczkowski,
Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)

poleca
Wszelkie nowości na sezon jesienny i zimowy w weł

nach i jedwabiach, tak kolorowych jako i czarnych.
Płótna, stołową bielizną, ślązką i bielefeldzką 
Bieliznę mezką i damską, jak najlepszego kroju 
Materye na meble, firanki, dywany, chodniki, 

portyery. (287)
Ceny nizkie lecz stałe.

PS. Przyjmuję także w robotę suknie, płaszcze 1 wierz
chy na tatra.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

Świeczniki,
lampy wieczne jeszcze we wielkim wyborze, figury na 
Boże męki w rozmaitej wielkości w drzewie rzeźbione, pa- 
sye cynowe i z drzewa do 2 m. wys., chorągwie i balda
chimy, lichtarze, dzwonki harmonijne, ołtarzyki do 
noszenia, chrzcielnice poleca po cenach znacznie zniżo
nych. Wszelkie prace kościelne, odnowienia ołta
rzy wykonują się gustownie i tanio (708/

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO
w Poznaniu przy ul. Wodnój 22a.

Mieszkam teraz na placu Wellziena nr. 2 
■w Bydgoszczy.

Dr. Garsztka,
speoyalista na choroby gardła, nosa, uszu, choroby

naskórne i płciowe. (684)

Ocl jutra

Rogale krakowskie
(707) 3 razy dziennie świeże.

a. w. Żurowski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, ul. Berlińska, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 30.

S. Otocki & Sp.
SKŁAD DROGERYJNY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2
poleecają po cenach najniższych (380)
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelne z gwiazdą,
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d. 

(1019)

FABRYKA
papierosów i tnrecklcta tyto«!

1. F. J. Komendaiński w Dreźnie,

Na pociechę
ednych duszyczek, między kto- 

remi macie może także i dro
gie serou Waszemu osoby, da
rujcie nam jeszcze Kochani współ
wyznawcy małą jałmużnę na pokry
cie ciążącego jeszcze na naszem 
nowowybudowanym kościele długu 
wynoszącego około 8000 M.

Sonnenberg p. Wiesbadenern.
X. Monrial,

(647) misyonarz.

44
!

Macocha.
POWIEŚĆ

z francuzkiego przełożona
przez

—= Cena 1 m. =—
Nabyć można w Redakcyl 

Kuryera Poznańskiego.

ii
iB
1

Opowiadania
rosjjskiego „Prawa“

państwowo - kościelnego.
Wydział paszportowy.I.

Poznań. Czcionkami Drukarni Ku- 
ryera Pozn. 1890.

Ceny zniżone: Za 1 egzemph 
2 m., dla prenumeratorów „Kuryera“

1 markę. 897)

Prawdziwy astrachański
kawior

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również hoga’o zaopatrzony skład perfnmeryi franc.. ang. 
i krajowój. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko
szule syst. prof. dr. Jágera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykniy toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwaraneyą. Zwra- <i,u także Szanownój Publiczno
ści uwagę na mój fflSgr zakład pernkarski i wypoży
czalnia peruk teatralnych. “W® Zamówienia uskute
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul- Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

BENEDYKTYŃSKI

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
'Brevetée en France et à lEtranger.

PRAWDZIWY LIKIER
Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francja), 

znakomity, tonlczny, pobudzający apetyt i ula 
tułający trawienie.

Należy uwa
żać na to, aby 
każda butel
ka była zaopa
trzoną w czwo- 
rograniatą e-

tyk;etę"z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieezęc i etykieta ale i powierz

chowność całej butelki jest sądownie zapisana i za 
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed, 
złemi skutkami, na jakie, zdrowie narażone być może.

Przy końcu każdego miesiąca podamy te firmy, które się 
piśmiennie zobowiązały do tego, że nie będą sprzedawały naśladowni- 

■o likiem. __ (450>

Mirra.'.-, zaaownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

iieny nader nmlarkoihandlach są do nabycia, iieny nader swanr

uznany od dawna za fabrykat pierwszorzędny'
polecamy łaskawym względom, przyrzekając zawsze najtańsze ceny bieżące.

Slązkie towarzystwo akcyjne 
fabrykacyi cementu portlandzkiego

w (nroszowicacli p. Opolem. <7t 5) 
Zastępca W Poznaniu pan A. Krzyżanowski.

z najlepszych kopalń górnoślązkich po najtańszych cenaeh 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zredukowa- 
uemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (4921

Kiiszlłi polygonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Ru 
szta polygonowe oszczędzają 1.0% opala. O wcze
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

Specyalny skład
wyrobów i alfoaidy i sprytów kośęiolayc'

J. ST ARK,
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica hrj 21,

vis-à-vis hotelu francuzfciego
poleca ' nakrycia stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki 
kawy i t. p. z prawdziwéj i najlepszéj alfenidy Christofla z Paryża 
oryginalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór sprzętów kościel
nych a mianowicie: Monstrancje w różnych stylach puszki do komu
nikantów i hostyl, kielichy z pateiiamł/naczynia do Olei św., pateny 
do choryeh, ampułki, kropidła, koelełkl do wody śwlęconój, ko
newki i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo 
ulepszone turyhnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
różnój wielkości na ołtarze i do procesyi, kieree, relikwiarze, lampy 
kościelne (wieczne) I przed obrazy, pająki, lichtarze z bronza, mo
siądzu I alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie reperacje, posrebrzania i odnowiania starych sprzętów ko
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (659)

Ponieważ od sposobu obejścia się. przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowane mydło 1 moją Brylantynę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania. 

Lekcyi tańców
udzielam na sali Hotelu Berlińskiego. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje właściciel, pan Kamieński. 
(601) Z wysokim szacunkiem

Kazimierz Antoszewski,
nauczyciel tańca.

7» Redakcją odpowiedzialny Masłąw 2imorski z Pomątii^. — Nąkłądetu j czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

szary i gruboziarnisty, gatunek uzna
ny za najlepszy wyseła funt brutto 
incl. puszki za M. 6,75. (509)

6. Persicaner w Mysłowicach.
Skład rosyjskich papierosów, her 

baty i kawioru.

Marcin Dhicwskl,
robotnik z Knźla pod Pniewami.
wróciwszy z wojny francusklćj do 
domu, pozostawał przy żonie aż do 
Nowego P su 1872, poczem udał 
się w św,.-,, i od tego czasu nie dał 
o sobie znaku życia. Osoby, które- 
by coś wiedziały o miejscu pobytu 
wspomnianego Dlużewskiego lub o 
jego losach, uprasza się, aby wiado
mość o tem przesłały do redakcj ■ 
„Kuryera Poznańskiego.“ (682)

•»••meeofifi
Gospodyni

dobrze polecona, skromna i uczciwa, 
znająca pańską kuchnią, pranie 
i prasowanie, szuka miejsca do za
rządu domu lub na probostwo zaraz 
lub od Nowego Roku. Łask, oferty 
przyjmie Ekspedycja Kuryera sub 
K. i). 678. 

| Pani Godziemba | 
"Panna Medefind|

Koncert na sali bazarowej |
w czwartek d, 13 listopada |

io godz. 7V2 wieczorem.
! Bilety po 3 mrk. u pp- Ed. ¡

Bote «fe G. Bock.
i———————
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